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Lewkonji i inne kwiatowe oraz warzywne, 
drzewka i krzewy ozdobne, róże, agresty, porzeczki, morele, brzoskwinie it. d. 


poleca: STANISŁAW PRZEDPEŁSKI-PŁOCK 


Hodowla i Skład Nasion oraz Szkółki Drzew i Krzewów 


Rok założenia 1905. (Cenniki wysyłam na żądanie). 
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pocieszał ją mąż. 


„Jeżeli nie możesz sama karmić naszego 
dziecka, to mleko kondensowane słodzo- 
ne marki „MLECZARKA” zastąpi z po- 
wodzeniem pokarm ` piersi, zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach. Jest ono bo- 
wiem najlepszem szwajcarskiem mlekiem 
alpejskiem, obłituje w witaminy i jest 
wolnem od wszelkich szkodliwych mikro- 
bów. Dzięki swemu hermetycznemu opa- 
kowaniu oraz łatwiejszej strawności po- 
siada ono większą wartość niż mleko 
świeże”. 
„Później będziemy go karmili MĄCZKĄ 
NESTLE'A, która jest pełnowartościowym 
pokarmem dla dzieci”. 
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® nie barwi, ale przenikajac pory skóry, 
/ ożywia naskórek, czyni go elastycznym 
i podnosi naturalną świeżość cery. 
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$ Stanowi również doskonaly podkład 
„Agd dla pudru... SIMON'a 


5 = r~ e 
ve o.e alo OO IN 


Crème, Poudre & Savon Simon 
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Ostatnia nowość ! 


„PANIENKA 
Z DANCINGU” 


Najnowsza komedja 
Stefana Krzywoszewskiego 


Ukazała się w druku nakładem 
księgarni F. HOESICKA 


Dostać można we 
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wszystkich księgarniach 
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TOMKOWI 


WARSZAWA, 


DNIA 2-go MARCA 1929 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „SWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


I 
NOWE MAPY ROMERA: 

WYSPY BRYTYJSKIE . . cena zł. 36— 

ERAN CIA cena zł. 36.— 

Obie mapy podklejone na płótnie z wałkami 

poleca Ksiegarnia S, A, Ksi ąż nica-Atlas 

Warszawa, Nowy-Świat Na 59, Tel. 223-65 
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Najlepsze pudry! 


VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


| ul. Nowy-Świat 31, ul. 


Chmielna 4 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


U WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Miiczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
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WYTWORNA DROBNOZIARNISTA 
>2> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Projekt zmiany konstytucji, wniesiony do laski marszałkowskiej przez 


posłów z B. B., 


i wywołał ostrą kontrowersję zdań. 
cej tej sprawie ustrojowej zabierają głos pp.: 
owy opozycji Stanisław Thugutt, 


nister Spraw Wewnętrznych, oraz prof. 


zelektryzował szerokie 


koła 
Na łamach naszego pisma w palą- 
znany polityk, wódz ide- 
b. wiceprezes Rady Ministrów i Mi- 
Wacław Makowski, 


naszego społeczeństwa 


wybitny 


prawnik, b. minister sprawiedliwości, współautor tego projekiu. 


O projekcie nowej Konstytucji 


Biorąc sprawę formalnie, zgło- 
szony przez stronnictwo rządowe 
projekt konstytucyjny jest tylko 
poprawką dotychczas obowiązują- 
cej konstytucji polskiej. W istocie 
rzeczy zmiany proponowane przez 
nowych 70 artykułów wprowadzają 
formy ustroju tak kapitalnie od- 
mienne, że to, co pozostało z daw- 
nej konstytucji, jest w rażącej z 
niemi sprzeczności. Albo słowa w 
języku polskim nie mają wogóle 
żadnego sensu i treści, albo cały 
rozdział o swobodach obywatel- 
skich wisi w próżni, jeżeli projekt 
Bioku ma się stać ciałem. 

Ale zacznijmy od sprawozdania. 
Wzięte jako oddzielna całość, ma- 
ją wszystkie zgłoszone przez pro- 
jekt poprawki jeden jedyny cel — 
wzmocnienie władzy wykonaw- 
czej, a w szczególności preroga- 
tyw Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Ponieważ w tej dziedzinie na to, 
żeby ktoś zyskał, ktoś inny musi 
stracić, odmiennym wyrazem tego 
samego celu jest usiłowanie skrę- 
powania sejmu, zredukowania go 
do roli maszyny, która nadarmo 
tłucze wodę. Już w drugiej z rzędu 
poprawce oświadcza się odrazu, iż 
„Prezydent Rzeczypospolitej jest 
najwyższym przedstawicielem wła- 
dzy w Państwie Polskiem'. Gdy 


1 


jednak z następnych artykułów do- 
wiadujemy się, że mimo to Sejm z 
Senatem, Rząd i sądy nie mają 
być zniesione, musimy dojść do 
przekonania, że Prezydent ma być 
w stosunku do nich organem nad- 
rzędnym. Przytem, albo Prezydent 
będzie rządził przez swoich mi- 
nistrów i w takim razie będzie 
sam częścią władzy wykonawczej, 
która ma być zwierzchnikiem 
dwóch innych władz: sądowej i u- 
stawodawczej, albo będzie rządził - 
niezależnie od swoich ministrów i 
wtedy .będziemy mieli w Polsce 
cztery najwyższe organy i dwa rzą- 
dy. Ta hypoteza nie jest tak śmie- 
szna, jakby się napozór zdawało, 
przyszły prezydent miałby bowiem 
prawo inicjatywy ustawodawczej 
poza swoim rządem, a zatem mó- 
wiąc wyraźnie, posyłałby w sekre- 
cie przed swoimi ministrami pro- 
jekty ustaw do Sejmu. Równocze- 
śnie będzie dokonywał wielu aktów 
bez kontrasygnaty ministrów, we 
własnem zatem wyłącznie imieniu, 
a więc będzie mianował premjera, 
generalnego inspektora sił zbroj- 
nych, prezesa Naczelnej Izby Kon- 
troli, prezesa Trybunału stanu, 
wszystkich oficerów, a więc i na- 
.czelneśo wodza, wszystkich z regu- 
$ sędziów. Bez kontrasygnaty bę- 


dzie też wydawał orędzia, wszyst- 
kie akty, tyczące Sejmu i Senatu, 
akty -tyczące sił zbrojnych, akty 
` łaski, do których projekt bezprzy- 
kładnym już zaiste w republikach 
sposobem proponuje zaliczyć nie- 
tylko złagodzenie kary skazanym, 
ale i „zastanowienie“ postępowania 
sądoweśo przed. prawomocnem 
rozstrzygnięciem sprawy przez wy- 
rok sądowy, nie mówiąc już o tem, 
że będzie wykonywał jakieś bliżej 
nieokreślone akty pieczy prawnej. 

W chęci pomnożenia. praw Pre- 
zydenta idą wnioskodawcy tak da- 
leko, że skoro Sejmowi nie pozo- 


stało już nic do odebrania, zmniej-. 


szają prerogatywy rządu. Mini- 
strów mianuje Prezydent bez wnio- 
sku premjera, urzędników bez 
wniosku Rady Ministrów. Liczba, 
zakres działania i wzajemny stosu- 
nek ministrów, jak również kom- 
petencje Rady Ministrów określa 
rozporządzenie Prezydenta, nie, 
jak dotychczas, ustawa. Wszyscy 
ministrowie są przed nim odpo- 
wiedzialni za całość powierzonej 
sobie administracji, co nie iest, 
zdaniem autorów wniosku, sprzecz- 
czne z ich odpowiedzialnością 
przed Sejmem, nawet za akty Pre- 
zydenta, których nie kontrasygnu- 
ją. Jedynem powiększeniem wła- 
dzy premjera jest jego prawo za- 
stępowania Prezydenta w razie je- 
śo śmierci, usunięcia się, zawiesze- 
nia w urzędowaniu; dotychczas 
czynił to Marszałek Sejmu. Ale co 
będzie, jeżeli Sejm da premjerowi, 
pełniącemu obowiązki Prezydenta, 
votum nieufności? Projekt, który 
do wielu nieścisłości konstytucji 
1921 r. dodaje swoje własne tek- 
sty bardzo mętne, nic nie mówi 
przecież, czy premjer przestaje 
być na czas zastępstwa premjerem 
_i czy ma prawo mianować swojego 
peinoprawneśo i odpowiedzialne- 
go następcę. We Francji zastępuje 
prezydenta rada ministrów, ale we 
Francji obiera się nowego prezy- 
denta po 2 lub 3 dniach, U nas pro- 
jekt chce go obierać  plebiscytar- 
nie, a więc w ciągu 2 — 3 miesięcy, 
wobec braku gotowych list wybor- 
czych. 


Oczywiście, na to, żeby Prezy- 
dent mógł korzystać swobodnie z 
tak wielkich uprawnień, trzeba go 
zabezpieczyć przed czyjąkolwiek 
kontrolą, trzeba znieść wszelką 
przeciwwagę. Krótko mówiąc, trze- 
ba zredukować Sejm do roli listka 
figowego, powiedzmy nawet, tak 
małego listka, że nie będzie on w 
stanie nic zakryć. Pomijam drobne 
szpilki. 

Podniesienie niezbędnej dla pra- 


womocności uchwał liczby posłów 


ze 148 do 222. Zamiast piętnastu 
wymaganych podpisów na interpe- 
lacjach i wnioskach, 89 podpisów, 
względnie 73. Możność rozpatry- 
wania wniosków poselskich, nawet 
istotnie i najbardziej nagłych, w 
dwa tygodnie po zakomunikowaniu 
ich rządowi. Możność żądania zwo- 
łania Sejmu przez połowę Sejmu, 
zamiast, jak obecnie, przez 1/3 po- 
słów, przyczem brak jest nawet 
terminu, w jakim Prezydent musi 
zwołać Sejm, nie mówiąc już o 
tem, że niewyjaśniona zostaje kla- 
syczna wątpliwość, czy zwołać 
Sejm znaczy to samo co otworzyć 
go. Wygaśnięcie rozpoczętych prac 
Sejmu po zamknięciu sesji, a sesja 
z reguły przewidziana jest jedna, 
poświęcona budżetowi; w ten spo- 
sób wielkich ustaw, np. samorzą- 
dowych, Sejm niśgdyby nie zdążył 
uchwalić. Ograniczanie terminu u- 
chwalenia budżetu do 4 miesięcy 
zamiast obecnych pięciu, które za- 


ledwie wystarczają. 


To są wszystko małe płotki, któ- 
re się stawia raczej dla poniżenia 
przeciwnika, niż dla złamania go. 
Strzały cięższego kalibru zaczyna- 
ją się przez podniesienie o 3 lata 
cenzusu wieku w prawie wybor- 
czem, przez dopuszczenie do gło- 
sowania wojskowych, których o- 
czywiście aśitować będzie wolno 
tylko partji rządowej, przez utru- 
dnienie odrzucania poprawek Se- 
natu. Mocno ograniczona zostaje 
nietykalność poselska. Nie trzeba 
się spierać o to, że była ona istot- 
nie niekiedy nadużywana. Po wpro- 
wadzeniu nowych przepisów nadu- 
Życia, gorszące, demoralizujące 
nadużycia rozpoczną się ze strony 
przeciwnej. Poseł nie mógłby być 
pozbawiony wolności tylko w cza- 
sie trwania sesji, rzadkich z reguły 
sesji Zawieszenie postępowania 
karnego lub dyscyplinarnego prze- 
ciwko posłowi nastąpiłoby na okres 
oznaczony uchwałą Sejmu — u- 
chwałą wiekszości Sejmu; piękne 
perspektywy dla opozycji Po- 
seł uwięziony musi być zwolnio- 
ny nie na żądanie Marszałka, jak 
dotychczas, ale większości Sejmu 
—- piękny sposób podniesienia dy- 
skusji. Sesja, nawet budżetowa, 
może kyć odroczona nie na 30 dni, 
jak dotychczas, ale na 60, w prze- 
rwie wszyscy niewygodni posłowie 
mogą być uwięzieni. 


I wreszcie najgrubsze Berty. Za- 


sadnicze, pierworodne prawo par: 
lamentu — ustanowienie kontyn- 
gentu rekruta — jest obrócone w 


rzecz śmieszną, DSej:n bowiem miał- 


by prawo tylko podnieść hez zgo- 


.głaszać, 


dy Rządu kontyngent. Votum nie- 
uiności Rządowi mogłoby zapropo- 
nować tylko 111 posłów, a po 7 
dniach uchwalić 223 conajmniej. 
Na wszelki wypadek, gdyby te u- 
trudnienia nie pomogły, Prezydent 
może, nie wykonując uchwały Sej- 
mu, rozwiązać $o; może to nawet 
uczynić wielokrotnie, redukując 
prawa Sejmu do dziecinnej igrasz- 
ki i walki słomianym mieczem. 
W przerwach między sesjami Pre- 
zydent mógłby wydawać dekrety z 
raocą ustaw, na mocy których 
mógłby zaciągać pożyczki, byle in- 


westycyjne, bodajże wypowiadać 
wojnę i zawierać pokój, zawierać 
przymierze, podnosić o 10 proc. 


podatki Prawda, że w ciągu 14 dni 
po otwarciu sesji winien je przed- 
łożyć Sejmowi, ale nie powiedzia- 
no wcale, że Sejm je może uchy- 
lié. Ustawy uchwalonej przez 
Sejm Prezydent nie potrzebuje o- 
jeśli rozwiąże Sejm; w 
ten sposób przyznane mu prawo 
veta staje się absolutnem, 


Mniejsza, że Senat podniesiony 
byłby ze 111 członków do 150. Wa- 
żniejszem jest to, że trzecia część 
senatorów byłaby mianowana przez 
Prezydenta i to mianowana na je- 
dną kadencję, a więc trzymana na 
krótkiej smyczy. Byliby to biegli? 
Być może. Przedewszystkiem byli- 
by to pełnomocnicy Prezydenta. W 
gmachach przy ul. Wiejskiej na- 
wet po największem skrępowaniu 
Sejmu wszystko będzie polityką, 
t. j w tym wypadku walką o wła- 
dzę. Gdyby te wszystkie prezer- 
watywy nie pomogły, pozostają 
sposoby nie tyle może  heroiczne, 
ile brutalne. O ważności zakwe- 
stjonowanych mandatów posel- 
skich rozstrzygałby Prezydent. — 
Niema mandatu, któreśoby nie mo- 
żna zakwestjonować. Mało takich, 
których nie możnaby unieważnić, 
zwłaszcza, kiedy sprawa będzie się 
toczyła niejawnie i bez odwołania. 
Posłów z opozycji, którzyby mimo 
to przeszli i — nie uspokoili się, 
czeka postanowienie, mocą które- 
$o Marszałek Sejmu, mąż zaułania 
większości, albo minister sprawie- 
dliwości, mąż zaufania Prezyden- 
ta, mogą oddać go pod Trybunał 
Stanu, który może każdego posła 
pozbawić mandatu za zachowanie 
się sprzeczne z treścią ślubowania 
poselskiego lub naruszające auto- 


arytet i powagę Sejmu, np. za wy- 


krzykniki w czasie przemówienia 
ministra. Posłowi, któryby słysząc 
słowo Trybunał, myślał o wymia- 
rze sprawiedliwości, należałoby 
przypomnieć, że na 12 jego człon- 
ków 4 ma być mianowanych przez 


Prezydenta, 4 przez Senat, które- 
go 1/3 byłaby mianowana, a zatem 
pośrednio także przez Prezydenta 


i 4 przez Sejm, a może tylko przez ' 


większość sejmową. Koroną wszy- 
stkiego jest oświadczenie, że pra- 
wem naczelnem jest dobro Pań- 
stwa. Nie poprostu prawo, tylko 
dobro Państwa tak, jak je każdy 
po swojemu zrozumie, 


Tak wyglądałaby władza „je- 
dnego”, który ma rządzić. Większa 
pod niektóremi względami, niż sa- 
modzierżawnego cara, niż cesarza 
Niemiec. Trzebaby się cofnąć do 
epoki oświeconeśo absolutyzmu, 
żeby odnaleźć takie ujęcie prawa 
publicznego — ale gdzież u nas to 
oświecenie? Pozatem, cała ta kon- 
strukcja nastawia przyszłego Pre- 
zydenta na bohatera, który nietyl- 
ko rządzi w osamotnieniu, ale ła- 
mie wszystkich i wszystko, co mu 
stawia opór. A jeżeli to będzie bo- 

ater z papier machć? Rządzić bę- 
dzie napewno, ale jak? Jeżeli bę- 
dzie zdolnym, rozumnym i będzie 
miał poczucie odpowiedzialności, 
jeżeli mu się nie zawróci w głowie, 
będzie umiał dobierać ludzi i miał 
talent współpracy z nimi, może 
nawet zrobić coś pożytecznego, 
choć reszta narodu będą to tylko 
„poddani“, A jeżeli nie? Jaki bę- 


Stanisław Thugutt 


dzie sposób na złego Prezydenta, 
na usunięcie omyłki? Trybunał 
Słanu? Wolne żarty i nawet bar- 
dzo nieprzyzwoite, skoro dwie-trze- 
cie jego członków ma być pośred- 
RIO czy bezpośrednio mianowane 
Przez oskarżonego. Pytałem się o 
ten sposób jednego z arystokratów 
polskich, napewno nie radykała, 
członka zresztą stronnictwa rządo- 
wego. Bez namysłu odpowiedział 
mi — brauning. Tak, ale właśnie 
od tego dzikiego sposobu takby do- 
brze było Polskę ochraniać, równie 
od brauningów, jak armat. 

A projekt nietylko, że nie daje 
sposobu na złego prezydenta, ale 


daje mu cudacznym pomysłem mo- 
żność wielkiego wpływu na wybór 
swojego następcy przez wskazanie 
plebiscytowi jednego z dwuch 
kandydatów. To znaczy, nietylko 
wyzuć się wszelkiej woli na rzecz 
jednego człowieka, ale zapewnić 
mu możność czynienia źle nawet 
po ustąpieniu, albowiem zły prezy- 
dent mianowałby, być może, złego 
następcę. To jest bardziej niedo- 
rzeczne, niż monarchja, bo tam na- 
stępca tronu nie potrzebuje zdoby- 
wać, Bóg wie jak, tronu dla utrzy- 
mania ciągłości dynastji. 

Gdyby ten projekt był tylko 
miejscami mętny, często nie prze- 
myślany, naogół niemądry, można- 
by wzruszyć ramionami. Francuz 
powiada, że najpiękniejsza w świe- 
cie dziewczyna nie da więcej, niż 
ma. Tembardziej piękny mężczy- 
zna. 


Gdyby tylko był wsteczny, mo- 
żnaby to zrozumieć. Tak wielu je- 
szcze ludzi z okresu konfederacji 
Barskiej chodzi po polskiej ziemi. 

Nie dziwi mnie, że ma posmak 
monarchiczny. Kto traci wiarę w 
żywe siły narodu, tego pociągają 
błyskotki. 

Nie mogę mu tylko wybaczyć, że 
dąży do upodlania ludzi terorem 
moralnym, pogróżkami, represja- 
mi, kupowaniem ich za tytuły i za- 
szczyty. 

Odrzucając od siebie wszelkie 
głębsze poczucie prawa, jako nor- 
my regulującej życie narodu, uja- 
wnia barbarzyński kult siły. Ale 
siła jest płynna, zawodna, zmien- 
na, nikt nie może autorom projektu 
powiedzieć, kto za rok będzie siłą, 
kto byłby tym wszechmocnym Pre- 
zydentem. 


Stanisław Thugutt. 


NACZELNE MYŚLI PROJEKTU 
REFORMY KONSTYTUCJI 


Projekt reformy * Konstytucji, 
złożony przez Blok Bezpartyj- 
ny, musi wzbudzić zrozumiałe za- 
interesowanie. Dotyka on najbar- 
dziej nabrzmiałych bolączek nasze- 
go życia państwowego i szuka na 
nie lekarstwa, któreby nie było tyl- 
ko półśrodkiem i plastrem, zaskle- 
piającym ranę, ale któreby, o ile to 
jest możliwe, usunęło jej przy- 
czyny. 

Pierwsze odrazu postanowienia, 
mające zastąpić dotychczasowy ar- 
tykuł drugi konstytucji, zrywają z 
potępionym już przez naukę, prze- 
kreślonym oddawna przez życie 
metałizycznym podziałem władz 
na władzę zwierzchnią, ustawodaw- 
czą, wykonawczą i sądową. 

Stojąc na ściśle demokratycznym 
gruncie, że źródłem władzy jest na- 
ród, projekt w dalszych swoich po- 
stanowieniach nie zajmuje się już 
scholastyką podziału władz, ale 
stara się określić i powiązać orga- 
nizacyjnie czynności niezbędne dla 
zaspokojenia potrzeb państwa, 
oraz strukturę organów, te czyn- 
ności wykonywujących. 


Proponowany przez projekt ar- 
tykuł, stwierdzający, że źródłem 
władzy w Rzeczypospolitej _ jest 
naród, przypomina jednocześnie, że 
władza ta służyć musi dobru pań- 
stwa, które jest naczelnem prawem 
Rzeczypospolitej. Przypomnienie 
takie, mające zresztą charakter te- 
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oretyczny, jak wiele dotychczaso- 
wych postanowień konstytucji, ma 
szczególne znaczenie dla Polski. 
Warunki, w jakich żył naród polski 
przez sto z górą lat, zabijały syste- 
matycznie w szerokich masach na- 
rodu poczucie własnej państwo- 
wości i umiejętność rozważania 
swoich zamierzeń i czynów pod ką- 
tem widzenia dobra państwowego. 
Jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby odrodzony naród przeniknął się 
do głębi tem, u innych, szczęśliw- 
szych, narodów tradycją pokoleń 
utrwalonem poczuciem, które jest 
warunkiem bytu i rozwoju życia 
państwowego. 

Poza wysunięciem tych paru na- 
czelnych zasad projekt zresztą nie 
zajmuje się teorją, przechodzi od- 
razu do określenia organów pań- 
stwa i ich czynności. 


Tutaj na pierwsze miejsce wy- 
sunięte zostało stanowisko prezy- 
denta Rzeczypospolitej, który ma 
być według projektu najwyższym 
przedstawicielem narodu i pań- 
stwa, reprezentującym naród i 
państwo, zarówno w stosunkach 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych. 

Według obecnej konstytucji, Pre- 
zydent Rzeczypospolitej „sprawu- 
je władzę wykonawczą za pośred- 
nictwem ministrów“. Według. pro- 
jektu, Prezydent Rzeczypospolitej 
władzy żadnej nie sprawuje, a jest 
tylko najwyższym przedstawicie- 


lem władzy, mającej źródło w na- 
rodzie. Konsekwencją takiego u- 
jęcia stanowiska Prezydenta Rze- 
czypospolitej jest przedewszyst- 
kiem formalna konieczność bezpo- 
średniego związania uprawnień 
Prezydenta z uprawniającym go 
ogółem obywateli, a to drogą po 
wszechnych wyborów. 

Projekt jednak nie zdecydował 
się na przyjęcie systemu niemiec- 
kiego wyborów bez ograniczeń, ale 
chcąc uniknąć przypadkowości, wy- 
brał drogę poddania sankcji narodu 
wyboru dokonanego przez Zgroma- 
„dzenie Narodowe. 

Tak samo, jak dzisiaj Zgroma- 
dzenie Narodowe wybiera Prezy- 
denta i wybór ten jest ostateczny, 
tak samo według projektu Zgroma- 
dzenie Narodowe ma wybrać jed- 
nego z dwóch, albo nawet obydwóch 
kandydatów, ostateczną zaś sank- 
cję dadzą wybory powszechne. O 
tem, że wybory powszechne lepiej 
odpowiadają zasadom demokracji, 
mówić nie potrzeba, a sposób wska- 
zywania kandydata przez Zgroma- 
dzenie Narodowe, dzisiaj dokony- 
wujące wyboru ostatecznego, jest 
tylko gwarancją przeciwko przy- 
padkowości. Ewentualne wskazy- 
wanie drugiego kandydata przez u- 
stępującego Prezydenta, t. zr. tego, 
który tak samo, jak i parlament, 
uzyskał stanowisko z wyborów po- 
wszechnych, także ma na celu za- 
bezpieczenie, że osoby kandydatów 
będą wybierane ze szczególnem 
staraniem. | 
- Obok Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej organami powołanemi do wy- 
konywania czynności dla życia 
państwowego niezbędnych są, jak 
wynika z dalszych rozdziałów, sejm 
i senat, rząd, samorząd i sądow- 
nictwo. 

Jeżeli pozostawimy na stronie 
sądownictwo, które w myśl projek- 
tu żadnym nie ulega zmianom, a 
którego zadania mają charakter 
bardziej wyodrębniony, to pozosta- 
łe organy będą musiały współpra- 
cować ze sobą w wykonywaniu na- 
stępujących czynności: stanowienie 
praw, administracja, kontrola ad- 
ministracji, zaopatrywanie państwa 
w środki finansowe, kontrola finan- 
sowa i t. p. Każda z tych czynności 
wymaga organu, któryby do niej 
był szczególnie dostosowany, je- 
dnakże każda z tych czynności wy- 
maga również współpracy pozosta- 
łych organów państwowych. Po- 
dział ten został w projekcie ujęty 
w ten sposób, że w stanowieniu 
praw bierze udział przedewszyst- 
kiem sejm i senat, w pewnej postaci 
Prezydent Rzeczypospolitej, oraz 


w zakresie szcześólnym samorządy, 
administrację sprawuje rząd i sa- 
morządy, uchwalanie budżetu nale- 
ży do sejmu i senatu, kontrola nad 
działalnością rządu do Prezydenta 
Rzeczypospolitej i sejmu. 

Z tego zestawienia widać, że pro- 
jekt w swojej konstrukcji dąży do 
ujęcia w formuły prawne stosun- 
ków rzeczywiście przez życie wy- 
tworzonych, nie stara się nałamy- 
wać ich do zgóry powziętej teorji, 
której błędność i nierealność jest 
oczywista. Z tej strony zapewne 
posypią się na propozycję projektu 
najcięższe zarzuty, albowiem naj- 
trudniej zrozumiałe są rzeczy pro- 
ste i najtrudniej jest odzwyczaić się 
od utartej frazeologji, w której 
kostnieją niezdolne do samodziel- 
neśo myślenia umysły. 


Według tej frazeologji, panują- 


Wacław Makowski 


cej dotąd, Prezydent Rzeczypospo- 
litej ma rzekomo sprawować t. zw. 
władzę wykonawczą za pośredni- 
ctwem ministrów i urzędników, je- 
dnakże wiemy, aż nadto dobrze z 
codziennego doświadczenia, - jak 
formuła ta daleką - jest od życia. 
Projekt też zrywa z tą formułą, 
czynność administrowania pań- 
stwem przekazując nie Prezyden- 
towi, ale rządowi, złożonemu z mi- 
nistrów i ich prezesa. Rząd zatem 


nie ma być, jakby to pozornie wy- 


nikało z dotychczasowej konstytu- 
cji, tylko narzędziem Prezydenta, 
ale samodzielnym organem życia 
państwowego, tak jak zresztą jest 
w rzeczywistości. Proponowana 
zmiana polega więc przedewszyst- 
kiem na dążeniu do uzgodnienia 
formy prawnej z życiem i jego po- 
trzebami. Według dzisiejszej Kon- 
stytucji, rząd nietylko jest odpo- 
wiedzialny przed Prezydentem, ale 
powinienby był właściwie być uwa- 
żany tylko za wykonawcę jego roz- 
kazów. Jest to stosunek zarówno 
teoretycznie, jak i praktycznie wa- 
dliwy. Stwarza on konieczność 
traktowania każdego nieporozumie- 
nia pomiędzy parlamentem i rzą- 
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dem, jako nieporozumienia pomię- 
dzy parlamentem i Prezydentem. 
Prezydent, który sam „sprawuje 
władzę wykonawczą", udzielając 
dymisji rządowi, któremu sejm od- 
mówił zaułania, zmuszony jest nie- 
jako do potępienia własnej dzia- 
łalności i tylko fakt, że życie daw- 
no już przestało się liczyć z tą for- 
mułą, chroni od poważniejszych na 
tem tle konfliktów. Utrzymywanie 
jednak martwych formuł, którym 
życie zadaje kłam, jest rzeczą 
szkodliwą. Według konstrukcji pro- 
jektu, niema konieczności identyfi- 
kowania zawsze Prezydenta z rzą- 
dem i domniemania, iż w razie kon- 
iliktu między rządem a sejmem 
Prezydent stać musi po stronie 
rządu, rząd bowiem nie jest orga- 
nem Prezydenta, ale instytucją sa- 
modzielną, albo odwrotnie, Prezy- 
dent nie jest firmą działalności rzą- 
dowej, ale czynnikiem samodziel- 
nym. Łatwo zatem wyobrazić sobie 
można w wypadkach konfliktu 
swobodę przechylenia się Prezy- 
denta na stronę sejmu przeciw 
rządowi, albowiem stosunek Prezy- 
denta zarówno do sejmu, jak i do 
rządu, jest bezpośredni i niezależ- 
ny. 

Rząd musi być odpowiedzialny 
przed Prezydentem, ponieważ on 
jest przedstawicielem władzy naro- 
du. Prezydent może odwołać rząd, 
ale prezydent również z tej samej 
zasady może rozwiązać parlament. 
W tym zakresie zresztą zmiana w 
stosunku do obecnego stanu rzeczy 
jest raczej zmianą formalną, pole- 
gającą na szczerem i konsekwen- 
tnem ujęciu prawnem stanu, który 
faktycznie wynikał już z reformy 
1926 roku. 


W dziedzinie stanowienia praw 
rolę Prezydenta Rzeczypospolitej 
projekt rozwija i podnosi. Dotąd 
mamy przepis, że Prezydent Rze- 
czypospolitej podpisuje i ogłasza 
ustawy. Coby się jednak stało, gdy- 
by Prezydent nie podpisał, albo nie 
ogłosił ustawy, uchwalonej przez 
sejm i senat, albo zwlekał z jej ogło- 
szeniem. Tego Konstytucja nie 
przewiduje. Nie oznacza również 
terminu, kiedy to ma nastąpić. Mo- 
żnaby więc było wyobrazić sobie, 
że wobec braku oznaczonego czasu 
Prezydent mógłby miesiącami i la- 
tami zwlekać z położeniem podpi- 
su. A przecież podpis ten ma być 
położony nie dla ozdoby, ale dlate- 
go, ażeby najwyższy przedstawiciel 
narodu stwierdził wobec narodu i 
wobec wszystkich, komu o tem wie- 
dzieć należy, moc obowiązującą u- 
stawy. Stosownie do tego projekt 
wprowadza przepis wyraźny, usta- 


lający termin ogłoszenia ustawy na 
dni 30. W ciągu tych 30 dni Prezy- 
dent Rzeczypospolitej ma podpi- 
sem swoim stwierdzić moc ustawy 
1 zarządzić jej ogłoszenie. Jeżeli je- 
dnak podpisanie ustawy ma być 
aktem takiej doniosłości, nie może 
być ono wykonywane machinalnie. 
Prezydent musi wiedzieć, co i dla- 
czego podpisuje. A w takim wypad- 
u musi mu być, jako przedstawi- 
cielowi narodu, dana możność pod- 
niesienia wątpliwości co do tego, 
czy ustawa jest zśodną z Konstytu- 
cją, albo czy służy dobru państwa. 
„razie takich wątpliwości zacho- 
ziłaby potrzeba ponownego roz- 
ważenia sprawy przez parlament, 
którego kwalifikowana większość 
mogłaby stanowić czynnik, uchyla- 
jący wątpliwości Prezydenta. Jest 
to instytucja t. zw. veto zawiesza- 
jącego, zaproponowana w projekcie 
według wzorów znanych w innych 
konstytucjach. 


Czy projekt nie rozszerza zbytnio 
władzy Prezydenta temi postano- 
wieniami, robiąc zeń dyktatora? 
Wydaje mi się, że nie. Gdybyśmy 
wzięli w oderwaniu od życia obo- 
wiązujące obecnie projekty Kon- 
stytucji, to moglibyśmy stwierdzić, 
że władza Prezydenta, jak to zresz- 
tą już próbowano przedstawiać, 
jest olbrzymią. Z drugiej strony, 
Przyzwyczailiśmy się uważać ją 
słusznie za znikomą. Nie można na 
podstawie paru oderwanych od re- 
szty przepisów budować wniosków 
o całokształcie, szczególniej wów- 
czas, kiedy, jak w projekcie, refor- 
ma nie dotyczy poszczególnych po- 
słanowień ustawy konstytucyjnej, 
sie samej budowy organów pań- 
stwowych i wzajemnego ich stosun- 
ku, Prezydent w projekcie nie uzy- 
skuje władzy rządzenia. Staje się 
natomiast samodzielnym czynni- 

iem, koordynującym organy do 
właściwego rządzenia powołane: 
sejm i rząd. Ta jego rola pośred- 
nika działającego samoistnie zosta- 
a uwidoczniona między innemi w 
tem, że akty prezydenta, dotyczą- 
ce sejmu i senatu, nie wymagają 
kontrasygnaty. Nie są to zatem 
akty rządu, tylko organu od rządu 
niezależnego. 


Dobrze znany jest typ nabożnych 
ludzi, którzy się modlą w kościele 
z książki, ale którzy umieją czytać 
tylko z tej jednej, zatłuszczonej, 
odziedziczonej po ojcach książki do 
nabożeństwa. Pozatem nietylko li- 
teratura świata, ale i elementarz 
jest dla nich mądrością niedostępną 
1 podejrzaną. Mimo wszystko są to 
analłabeci. Są tacy i w dziedzinie 
prawa publicznego, z ich strony 


. obowiązujące ustawodawstwo 


projekt oczywiście nie znajdzie 
zrozumienia. Słyszałem naprzy- 
kład o kimś, kto się oburzał na nie- 
słychany przepis, że Prezydent 
Rzeczypospolitej ,,wykonywa akty 
pieczy prawnej, przekazane mu 
szcześólnemi ustawami“. W tem 
musi być jakaś głęboko-przewrotna 
masońska intryga... A tymczasem 
cy- 
wilne przekazuje Prezydentowi do- 
konywanie aktów uprawnienia dzie- 
ci nieślubnych. Akty te należą do 
kategorji t. zw. aktów pieczy praw- 
nej, Ustawy szczególne mogą ulec 
zmianie w zwykłej drodze ustawo- 


dawczej, mogą przekazać Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej inne je- 
szcze, podobne czynności prawne, 


albo też mogą go od nich zwolnić. 
Konstytucja musi dać im podstawę 
prawną. 


Konstytucja obecna wymaga dla 
uchwał sejmu obecności 1/3 ustawo- 
wej liczby posłów i zwykłej więk- 
szości obecnych. W obecnym sta- 
nie rzeczy możliwe jest zatem u- 
chwalenie ustawy, albo uchwalenie 
votum nieufności rządowi, albo 
nawet zmiana granic państwa, sko- 
ro się za tem opowie 75 posłów. 
Jest to oczywista karykatura zasa- 
dy większości Uchwała powzięta 
„większością” 1/6 przeciwko 5/6 nie 
może dawać gwarancji należytej 
powagi. W rzeczywistości też ni- 
gdy tak nie bywa, chyba tylko w 
tych wypadkach, kiedy kluby posel- 
skie dla ubocznych względów poli- 
tyki partyjnej uchylają się od od- 
powiedzialności i czekają w kulua- 
rach na wynik głosowania znikomej 
mniejszości. Uwzględniając w naj- 
szerszym zakresie możliwe trudno- 
ści zgromadzenia quorum, stojąc 
jednak na stanowisku, że zadaniem 
posłów nie jest świecić nieobecno- 
ścią w sejmie, a zadaniem klubów 
nie jest uchylać się od decyzji, pro- 
jekt podniósł quorum zwykłe do 
połowy ustawowej liczby posłów. 


Nie 75 zatem, ale 112 trzeba by- 
łoby głosów do uchwalenia ustawy. 
Nie jest to liczba zbyt wygórowana 
w stosunku do 444 posłów. Liczba 
ta musi być jednak podniesiona, 
gdy chodzi o brak ufności dla rzą- 
du. W tym bowiem wypadku od- 
mowa zaufania rządowi musi być 
równoznaczna ze stwierdzeniem 
chęci i możności wzięcia rządów w 
swoje ręce, a do tego nie wystarczy 
1/4 posłów, przeciwko którym naza- 
jutrz mogłaby wystąpić nowa więk- 
szość z pośród pozostałych 3/4. Na 


. ten wypadek zatem zachodzi po- 


trzeba zgromadzenia większości, 
będącej przynajmniej zwykłą więk- 
szością ustawowej liczby posłów. 
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To podniesienie quorum przy- 
czynić się może tylko do podniesie- 
nia powagi prac sejmu. ` 

Co do praw posłów sejmowych 
projekt stanął na stanowisku, że in- 
stytucją biorącą udział w decydo- 
waniu o sprawach państwowych 
jest sejm jako całość, że zatem po- 
słowie sejmowi tylko jako członko- 
wie tej całości są czynnikami “woli 
państwowej. Pozatem posłowie są 
jedynie obywatelami, uprzywiłejo- 
wanymi w stosunku do innych oby- 
wateli w tych granicach, jakich 
wymaga ich mandat poselski, kła- 
dący na nich obowiązek udziału w 
pracy zbiorowej sejmu i reprezen- 
towania interesów ludności. T. zw. 
immunitet materjalny, t. j. wyłą- 
czenie odpowiedzialności za czyny, 
leżące w granicach działalności po- 


selskiej, jako takiej, nie uległ zmia- 


nie w swej istocie. Co zaś do immu- 
nitetu formalnego, t. j. odpowie- 
dzialności za czyny, wychodzące 
poza zakres mandatu poselskiego, 
przyjęto zasadę odpowiedzialności, 
która jednak może być w każdej 
chwili zawieszona na żądanie sej- 
mu, na czas tak długi, jak tego sejm 
zażąda. Jest to niewątpliwie ogra- 
niczenie w stosunku do obecnego 
stanu, gdzie żądanie ścigania mu- 
siało być przedstawione przez rząd; 
według projektu odwrotnie: sejm 
musi żądać wstrzymania ścigania. 
Byłoby może rzeczą do zastano- 
wienia, czy nie należy organizacji 
senatu przystosować do celów t. zw. 
reprezentacji interesów, powołując: 
do jego składu przedstawicieli sa- 
morządów terytorjalnych oraz zrze- 
szeń i związków społecznych. Czy 
też wystarczy temu celowi, propo- 
nowane w projekcie, rozwinięcie 
Naczelnej Izby Gospodarczej. Je- 
dnakże dyskusji tej w tej chwili- 
podejmować nie będę, jak również 
nie będę omawiał szeregu innych, 
raniej lub więcej istotnych, zmian 
w projekcie zaproponowanych. 
Zatrzymałem się na rzeczy, w 
mojem przekonaniunajważniejszej, 
t j. na zmianie zasad i stosunku 
organizacji najważniejszych czyn- 
ników kierujących życiem państwa. 
Pod tym względem projekt wpro- 
wadza głęboką reformę, starając 
się znaleźć najlepszy wyraz praw- 
ny dla potrzeb i stosunków, ujaw- 
nionych przez doświadczenie życia 
demokracji współczesnej, zarówńo 
na całym świecie, jak i w Polsce. 
Ten realny stosunek do rzeczywi- 
stości i szczere dążenie do znalezie- 
nia trwałych podstaw dla dalszego 
normalnego rozwoju demokratycz- 
nego państwa, jest najważniejszą 
cechą projektu. 
Wacław Makowski 


WYSTAWA SZTUKI NIEMIECKIEJ W WARSZAWIE 


Świeżo otwarta wystawa współ- 
czesnej niemieckiej sztuki, obejmu- 
jąca głównie grafikę we właściwem 
tego słowa rozumieniu, a pozatem 
akwarele i drobną plastykę — da- 
je znakomitą sposobność bliższego 
poznania ducha dzisiejszych Nie- 
miec artystycznych. 


Bez żadnej przesady należy pod- 


kreślić, że właśnie tego rodzaju : 


wystawa, jak obecna w salach Re- 
sursy Obywatelskiej, ośraniczająca 
się głównie od grafiki, informuje le- 
piej, dokładniej, w bardziej precy- 
zyjnej i skondensowanej formie o 
tem, jak wygląda fizjonomja arty- 
styczna Niemiec współczesnych, a- 
niżeli jakakolwiek wystawa malar- 
ska. Kto zna np. tylko doroczną, 
na olbrzymią zresztą skalę zakro- 
joną „Grosse Berliner Kunst-Aus- 
stellung“, z wieloma tysiącami ob- 
razów etc., ten może odnieść naj- 
bardziej fałszywe wrażenie i na- 
brać z gruntu mylnego. mniemania 


o stanie niemieckiej sztuki w dzi- 


siejszej dobie. 


Wystawę grafiki powitać należy 
z tem większą radością, z tem głęb- 
szem artystycznem zadowoleniem, 
że rysunek - grafika, to przecież od 
czasów Schon$auera, Altdortera, 
Diirera, Holbeina, Cranacha — par 
excellence niemiecka sztuka, w któ- 
rej twórczy $enjusz niemiecki naj- 
lepiej się wypowiada, w której do 
ogólnoludzkiej skarbnicy wniósł 
najbardziej cenne artystyczne wa- 
lory. 
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Pechstein Maks Głowa egzotyczna 


Nieraz sprawdza się przysłowie, 
że niema tego złeśo, coby na dobre 
nie wyszło. Fakt, że pierwsza nie- 
miecka wystawa w stolicy Polski 
nie mogła, pomimo wszelkich sta- 
rań, znaleźć gościny w naszej ,,Za- 
chęcie , w jedynym gmachu w War- 
szawie, przystosowanym do celów 
wystawowych — musi wydać się 
każdemu jaskrawo rażącym. Fakt 
ten zapisał się też trwale w pamię- 
ci niemieckich słer artystycznych. 
Ale dzięki temu faktowi możemy 
tembardziej podziwiać zasługę nie- 
mieckiego komisarza dr. A. Kuhna, 
który w zupełnie zresztą nieodpo- 


Dr. Alfred Kuhn, komisarz wystawy 


wiednim lokalu zdołał pomimo nie- 
zwykle trudnych warunków miej- 
sca zaaranżować wystawę w spo- 
sób wysoce pomysłowy i arty- 
styczny. 

Wystawa niemiecka ma też w 
gmachu  Resursy Obywatelskiej 
bezsprzecznie o wiele bardziej re- 
prezentacyjny charakter, 
mogłaby mieć w gmachu Zachęty, 
zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod u- 
wagę niebezpieczeństwo  sąsiedz- 
twa, tj. innych wystaw, których po- 
ziom i charakter cieszy się już od- 
dawna bardzo zasłużoną renomą. 

Radzę każdemu, kogo zajmują 
problemy artystycznego aranżowa- 
nia wnętrz wystawowych, zwrócić 
wprzód uwagę na sposób skompo- 
nowania niemieckiej wystawy, na 
systematyczne wysoce przejrzyste 
rozmieszczenie eksponatów, na u- 
kład ram na każdej ściance z osob- 
na. Oby ta nauka, jakiej Warsza- 
wie udzięlił dr. A. Kuhn — nie po- 
szła „Zachęcie' w las!... Druga na- 
uka dotyczy samej zawartości i 
charakteru niemieckiej wystawy, 
jako reprezentacyjnej wystawy za- 
granicznej: 


aniżeli 


Wystawa ta, organizowana zresz- 
tą pod egidą rządu, obejmuje sztu- 
kẹ niemiecką ostatnich lat dwu- 
dziestu, od Liebermanna, Hevog- 
ta, K. Kollwitz i Orlika, aż po naj- 
młodszych: ogółem jednak repre- 
zentuje ona twórczość zaledwie 50 
grafików. 

Trzeba wziąć pod uwagę nie- 
zmiernie bujny rozrost grafiki nie- 
mieckiej w ostatniem 20-leciu, aże- 
by zdać sobie z teśo sprawę, jak 
śmiałą była myśl zorganizowania 
wystawy z tej dziedziny sztuki dro- 
$ą pominięcia kilkuset innych arty- 
stów, których prace również stoją 
na pewnym wyższym artystycznym 
poziomie. Czy dzieje się im krzyw- 
da? 

Nie wiem, może — ale w tym 
przypadku chodziło o coś nierów- 
nie ważniejszego, niż o zaspokoje- 
nie ambicji jednostek: o zaprezen- 
towanie współczesnej szłuki nie- 
mieckiej, a nie nader licznych po- 
szczególnych artystów, którzy mi- 
mo wszystko nie mogą, zdaniem. or- 
ś$anizatora wystawy, uchodzić za 
najwybitniejszych i najbardziej 
charakterystycznych przedstawi- 
cieli prawdziwie żywotnych kie- 
runków. 

Dlatego fizjonomja tej wystawy 
posiada tyle charakteru, tyle zu- 
pełnie odrębnego wyrazu. 

Czy myślicie, że w Niemczech 
dzisiejszych nikt nie rysuje i nie 
odbija z miedzi, drzewa czy kamie- 
nia— udatnych główek, aktów, pej- 
zaży, widoków architektury itp.? 

Owszem — tysiącami! Wystar- 
czy przejrzeć katalogi wystaw, ka- 


Autoportret 


Kollwitz Kathe 


WYSTAWA WSPÓŁCZESNEGO MALARSTWA. 
I GRAFIKI NIEMIECKIEJ W WARSZAWIE 
(Sale Resursy Obywatelskiej) 


z teki „Zenona“ 


Grosz Jerzy, | ZA | Towarzystwo Hofer Karol, Rysunek PODASZ 
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talogi firm, specjalizujących się w 
handlu grafiką, oraz stronice licz- 
nych artystycznych czasopism. 

"Na wystawie jednak nie znaj- 
dziesz ani jednej, obojętnie po- 
prawnej i zdawkowo pięknej” ry- 
ciny: nie wszystko, co wystarcza 
pewnym kołom na potrzeby domo- 
we, wywozi się zagranicę, Wysta- 
wa zaś, pozbawiona wszelkiego ba- 
lastu oficjalnej kompromisowości, 
zyskuje niezmiernie na znaczeniu, 
ra artystycznym poziomie, repre- 
zentuje doskonale, choć zwięźle, 
ducha niemieckiego artyzmu. 


I to jest również przykład godny 
naśladowania, 

Sam znakomity grafik, Maks 
Klinger, walcząc o prawa dla gra- 
fiki, jako odrębnej zupełnie sztuki, 
stwierdzał ongi: rysunek pozwala 
fantazji zupełnie swobodnie uzu- 
pełniać przedmiot barwą; może 
kształty, nienależące bezpośrednio 
do istoty rzeczy, a nawet i należą- 
ce do niej, tak dowolnie traktować, 
że i tu wyobraźnia widza musi u- 
zupełniać dzieło artysty; może ja- 


O. Kokoschka 


Autoportret 


kiś przedmiot tak odosobnić, że wy- 
obraźnia widza sama musi stwa- 
zać nawet otaczającą ten przed- 
miot przestrzeń; środków tych mo- 
że używać z osobna, lub wszystkich 
razem, a rysunek w tem wykonaniu 
wcale swej artystycznej wartości 
nie traci i jest dziełem zupełnie 
skończonem. 

Oto zrąb swoiście pojętej estety- 
ki sztuk graficznych, dziedziny, w 
której tak bogato, tak rozmaicie i 
ciekawie wypowiadają się współ- 
cześni artyści niemieccy; niezależ- 
nie od tego, czy który z nich żyje 
impresjonizmem, czy raczej eks- 


pr esjonizmem, czy też hołduje 10- 


wej rzeczowości ' w sposobie ujęcia 
motywu, każdy z nich zasługuje 
na baczniejszą uwagę, na chwilę 
kontemplacji, gdyż każdy zdobywa 
się na silny wyraz szczerze arty- 
slyczneśo temperamentu. 

Katalog, starannie wydany, z do- 
skonałym wstępem dr. A. Kuhna, 
stanowi nieodzowny przewodnik po 
wystawie a zarazem cenną i trwałą 


jej pamiątkę. Mieczysław Treter 
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(wschodnia Tracja) przez zamieć śnieżną. Przez 96 godzin stał na linji, oczekując na pomoc. Poselstwo angielskie 
wysłało z Konstantynopola aeroplan z żywnością 
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Aprowizacja okrętu unieruchomionego na Bałtyku: aeroplan Aprowizacja okrętu uwięzionego w lodach na 
opuszcza na spadochronie żywność, a antena radjowa urozmaica pobrzeżach Norwegji: wodę do picia i żyw- 
długi, przymusowy odpoczynek załogi ność wiozą marynarze na sankach 
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Prawdy i paradoksy 


(Józeł Growski: „Aforyzmy polityczne“). 


Nie wiem, kim jest i jak wyglą- 
da p. Growski. Jeżeli jego sylwet- 
ka fizyczna odpowiada duchowej, 
powinien mieć mądre stalowe oczy, 
charci profil i zmysłowe, łakome 
Życia usta. 


Ktoś powiedział, że aforyzmy p. 
Growskiego należą do prawd, któ- 
rych mędrzec nie mówi nikomu. 
Nie podzielam tej opinji. Panują- 
cy w Polsce system ukrywania 
prawdy ma wszelkie cechy tchórz- 
liweśo oportunizmu i doprowadził 
do obniżenia poziomu dyskusji pu- 
blicznej, nędzy publicystyki, zani- 
ku poważnego myślenia. Wielki na- 
ród stać na to, aby usłyszał praw- 
dę i p. Growski dobrze się zasłu- 
żył, że ją głośno i śmiało wypowie- 
dział. 


Rzadkość w Polsce ludzi umie- 
jących konsekwentnie przemyśleć 
zagadnienie do końca upoważniła 
p. Growskiego do gorzkiego ałoryz- 
mu: „Ryzyko myśli — oto -cnota 
jeszcze w Polsce najrzadsza . 


Bezwzślędna logika jest pier- 
wszym obowiązkiem działacza po- 
lityczneśo, ale nie wystarcza do 
rozwiązania wszelkich trudności, 
jakie naród napotyka na swej dro- 
dze: „Myśl ściśle logiczna staje 
bezradna wobec powikłań życia i 
nie jest w stanie sama jedna słu- 
żyć nam za podstawę do decyzji i 
czynu . , 


Drośgowskazem na dłuższą metę 
może być tylko intuicja jednostki. 
Obserwując kraje o ustroju ściśle 
parlamentarnym, dochodzi p. Grow- 
ski do przekonania, że rządząca 
tam zbiorowa elita składa się naj- 
częściej ze spryciarzy, demago$ów 
i spekulantów. Swój system poli- 
tyczny woli p. Growski oprzeć na 
jednostce. 


Jednostce władczej, prawdziwe- 
mu Wodzowi narodu poświęca p. 
Growski większość swoich rozwa- 
żań i myśli jego biegną drogami 
utorowanemi przed czterema wie- 
kami przez wielkiego teoretyka 
Machiavela. 


Łączy naszego autora z floren- 
ckim kanclerzem przedewszystkiem 


namiętna miłość ojczyzny: „Obraz 
własnego narodu może posiadać dla 
polityka cały wdzięk zmysłowy ko- 
chanki . — „Kochać Polskę, to 
czuć dość siły, aby ją zapłodnić . 
Z głęboką wiarą w swoją słuszność 
domaga się p. Growski dla Polski 
przodownictwa wśród ościennych 
narodów. Zupełnie jak Machiavel 


dla Włoch. 


Z miłością ojczyzny wiąże się tę- 
sknota do silnej władzy. Realizo- 
wać ją gotów p. Growski metoda- 
mi zalecanemi przez Machiavela. 
Celowość w działaniu politycznem 
jest dla niego ważniejsza, niż mo- 
ralność.  Koniecznem narzędziem 
polityki jest siła, budząca strach. 
Zasady i prośramy wywołują peł- 
ne sarkazmu uwagi p. Growskiego. 
Wierność zasadom powinna być, je- 
$o zdaniem, karana, jak zwykłe 
szkodzenie Państwu. Wzorem do 
naśladowania ma być zmienny w 
przekonaniach a wierny jedynie 
samemu sobie Mussolini. 


Szereg aforyzmów na ten temat 
wkracza w granice paradoksu i 
świadczy, że autor należy do po- 
kelenia, które żyło pod urokiem 


Oskara Wilde 'a. 


Ale rychło p. Growski odnajdu- 
je samego siebie i trzeźwo formu- 
łuje zadania realnego polityka w 
dobie dzisiejszej. Organizowanie 
twórczej pracy narodu w dziedzi- 
nie gospodarstwa i kultury — oto 
najszczytniejsze zadanie do speł- 
nienia. Przypuszczenie, że ,,śospo- 
darka państwowa mogłaby się 
obejść bez prywatnej inicjatywy i 
kapitału, wydaje się naszemu auto- 
rowi równie Śmieszne, jak przy- 
puszczenie, że dziewice będą po- 
czynać i rodzić zupełnie samodziel- 
nie. 


Demokracja nie jest ukochanem 
dzieckiem p. Growskiego, a mimo 
to rozumie on, że polityk jest wart 
tyle, ile jest warte jego zwrócenie 
się do mas, względnie jego rozkaz 
wydany masom. 


Dedykację formalną zwrócił au- 
tor do znanych sobie piłsudczyków, 
których wzywa „aby zatkali uszy 
na zasady, a otworzyli oczy na rze- 
czywistość , — Wiarę w Wodza 


uzasadnia p. Growski głębokim a- 


foryzmem o zgodności intuicji poli- 
tyka i instynktownych dążeń na- 


rodu. 
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Wśród mnóstwa tematów poru- 
szonych przez p. Growskiego wie- 
le wymagałoby szerszego rozwinię- 
cia. Jeżeli to zechce zrobić w dru- 
giem wydaniu, może stworzyć w li- 
teraturze polskiej odpowiednik do 
„Maksym“ La Rochefoucauld. 


Cyniczny realizm Machiavela, 
wielkopańska pogardliwość La Ro- 
chełoucauld, paradoksalizm Wil- 
de a — wszystko to znaleźć można 
w aforyzmach p. Growskieśo. Ale 
jednocześnie kryje się tam na dnie 
głęboki polski sentyment. Prze- 
czytajcie, jakie uczucia budzi w 
autorze widok poletek chłopskich 
pod Warszawą, jak ocenia szla- 
checną tężyznę, Ideę Jagiellońską, 
bohaterskie tradycje... 


Intuicją nie polityka a kochanka 
odgadł p. Growski, że dusza Pol- 
ski jest kobiecą i tęskni do rzetel- 
rej męskiej siły. Przed tą ide- 
alną kochanką rozwinął tęczę swo- 
ich myśli. Czy ją zdobędzie, czy 
mu będzie wierniejsza, niż zwykła 
kobieta? | 


Wit. Kamieniecki 


WIZYTA RUMUŃSKIEGO MINISTRA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
W WARSZAWIE 


Jerzy Mironescu, wybitny polityk rumuń- 
ski, minister Spraw Zagranicznych, które- 
go pobyt w Warszawie 'zacieśnił węzły 
przyjaźni oraz słinalizował zagadnienie 


odszkodowania za majętności polskie 


w Besarabji 
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Pod wpływem mrozu łontanna przed Bristolem w Zakopanem przyjęła kształty stożka lodowego 


Szosa bielańska pod Warszawą zasypana śniegiem Fot. Photo-Plat 
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Projekt nowego podatku miesz- 
kaniowego na cele rozbudowy spot- 
kał się z powszechnym protestem. 
Podatek ten, bardzo wysoki, do- 
tknąłby przedewszystkiem inteli- 
śencję miejską, i tak już dostatecz- 
rie spauperyzowaną. Prawda, że. 
inteligencja ta zajmuje często więk- 
sze mieszkania, cztero, nawet sześ- 
ciopokojowe. Lecz zajrzyjcie do 
tych mieszkań! Mieści się w nich 
po dwie, po trzy rodziny! Córka 
wychodzi zamąż? Zięć wprowa- 
dza się do mieszkania rodziców. 
Syn żeni się? Rodzice oddają mu 
część mieszkania. Obszerne miesz- 
kania są najczęściej tylko pozorem 
„zamożności. 

Przerzucenie całego ciężaru roz- 
budowy na jedną warstwę społecz- 
ną byłoby wielką niesprawiedliwo- 
ścią i krzywdą. Rozbudowa miast 
leży w interesie całego państwa. 
Do miast ściąga ludność z całego 
kraju. — Wzrost liczby mieszkań- 
ców w miastach jest nieodzownym 
cbjawem ogólnego rozwoju. 

Wprowadzenie nowego, tak zna- 
czneśo podatku w chwili, kiedy in- 
teligencja i mieszczaństwo znajdują 
się już w opłakanych warunkach 
materjalnych, zaostrzyłoby przesi- 
lenie w sposób wysoce niebezpiecz- 
ny. Budżety domowe urzędników i 
pracującej inteligencji są już dziś 
wyciągnięte do ostateczności. Ucią- 
żliwa podwyżka komornego od lo- 
kali handlowych wywołałaby nie- 
chybnie i niezwłocznie reakcję ze 
strony kupiectwa:  zwyżkę' cen, 
wzrost drożyzny. Zaiste, mimo op- 
tymistycznych raportów p. Dewey'a, 
warunki życia w Polsce nie są ła- 
twe, Czyż należy jeszcze bardziej 
je utrudniać, zwiększać niezado- 
wolenie? 


Wszyscy rozumiemy, że szybka 
rozbudowa miast jest konieczno- 
ścią. Twórcy nowego projektu po- 
datkoweśo przypomniało się zape- 
wne jajko Kolumba: Pocóż męczyć 
się dokuczliwemi zabiegami o poży- 
czki zewnętrzne! Dobierzmy się do 
kieszeni naszych Krezusów. Zaś 
niektórym naiwnym umysłom wy- 
daje się, że obywatel zajmujący 4 
lub 6-pokojowe mieszkanie musi być 
niezawodnym miljonerem! W tem 
tkwi błąd. Mieszkanie od czasów 
wojny przestało być sprawdzianem 
zamożności zajmujących je lokato- 
rów, przynajmniej w znacznym sto- 
sunku. Chcecie zmusić naszych ka- 
pitalistów, by dali pieniądze na 
rozbudowę? Owszem. Bardzo 


NEA 


szczęśliwa myśl. Tylko realizować 
trzeba ją inaczej. Tego rodzaju o- 
peracje finansowe najlepiej obmy- 
ślają finansiści. 


Jeden z najwybitniejszych publi- 
cystów polskich, Kazimierz Eren- 
berg, redaktor polityczny „KĶurjera 
Porannego , obchodził w zeszłym 
tygodniu, w ciasnem kole przyja- 
ciół, czterdziestolecie pracy litera- 
cko - dziennikarskiej. 


Biorąc czynny i nader żywy u- 
dział we wszystkich dyskusjach, 
sporach i walkach, jakie toczyły się 
w Polsce na gruncie zagadnień poli- 
tycznych i społecznych, Erenber$ 
miał zawsze gorących zwolenników 
i zawziętych wrogów. 

Im większy mir i wpływy zyski- 
wał u swych licznych czytelników, 
tem zapalczywiej i namiętniej go 


Kaz. Erenberg 


atakowano. On sam zresztą był i ' 
jest polemistą niemiłosiernym: gó- 
ruje nad przeciwnikami chłodnym 
spokojem i talentem niezrównanego 
szermierza. Posiada rozległą wie- 
dzę i wysoką kulturę. I traktuje 
swój zawód — mimo pozornej obo- 
jętności — z wielką pasją. Jest pu- 
blicystą i dziennikarzem z powoła- 
nia, oddaje się pracy redakcyjnej 
całkowicie, wyłącznie, beż zastrze- 
żeń. 

Czy wy wiecie, drodzy Czytelni- 
cy, czem jest ta praca — praca kie- 
rownicza w redakcji wielkiego, 
rannego dziennika? Jakiej wy- 
maga lotności umysłu, bystrości w 
orjentowaniu się, żnajomości sto- 
sunków i ludzi! Działalność publi- 
cystyczna Erenberga rozwijała się 
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w okresie wielkich i niesłychanie 
skomplikowanych wydarzeń. Gdy- 
by zebrać ważniejsze artykuły, ja- 
kie napisał w ciągu tych czterech 
dziesiątków lat, w jedną całość, 
stworzyłby się niechybnie dla przy- 
szłych historyków materjał nie- 
zmiernie ciekawy i ważny. Eren- 
berg rozpoczął swój zawód w Kra- 
kowie, w redakcjach „Czasu i 
„Głosu Narodu“. Potem przeniósł 
się do Warszawy, pracował w 
„Wieku ', wreszcie w 1905 roku re- 
daktor Fryze wciągnął go do „Ku- 
rjera Porannego . I tutaj już — z 
paroletnią przerwą w czasie wojny 
— do dziś dnia pracuje. 

Przez dłuższy czas Erenberg pi- 
sywał krytyki teatralne o wysokim 
polocie literackim i głębokiem wy- 
czuciu sceny. Należy żałować, że 
zachłanna polityka odsunęła go od 
teatru. i | 

Można z Erenberśiem nie zga- 
dzać się w poglądach politycznych 
i społecznych. Można z nim na tym 
gruncie walczyć ` w najostrzejszy 
sposób: talentowi, wysokiej kultu- 
rze i czterdziestoletniej wyteżonej 
pracy należy złożyć wyrazy uzna- 
nia! 


Teatr Krakowski, jak donoszą 
dzienniki, ma być oddany w dzíer- 
żawę. Ofertę złożył - znakomity 
artysta warszawski, Jerzy Lesz- 
czyński, Należy mniemać, że Magi- 
strat Krakowski nie omieszka z niej 
skorzystać: zyska znaczną redukcję 
dełicytu, zdobędzie dla teatru kie- 
rownika doświadczonego, wytraw- 
nego, taktownego. Udział w przed- 
stawieniach takiej pary aktorskiej, 
jak Jerzy Leszczyński i jego mał- 
żonka, p. Pancewiczowa, będzie 
również dla Teatru im. Słowackie- 
go nabytkiem wielkiej wartości. 

W ten sposób wreszcie będzie po- 
łożony kres tym przykrym stosun- 
kom, jakie w teatrze i dokoła teatru 
krakowskiego zapanowały podczas 
rządów ostatniej dyrekcji. 


Grubiński pisał w ubiegłym ty- 
godniu o kursach uprzejmości, za- 
projektowanych dla kolejarzy. — 
Gdybyż p. Minister Miedziński 
chciał pójść za przykładem p. Kii- 
hna, i zorganizował takie same 
kursy dla urzędników pocztowych! 

W takiej Rabce, np., miejscowo- 
ści kuracyjnej, która żyje z przy- 
jezdnych, — jakże nieuprzejmi, 
niegrzeczni są dla interesantów pp. 
urzędnicy. Cóż z tego, że wykańcza 
się tam piękny nowy gmach poczty, 
jeśli mieszkać w nim będzie—cham- 
stwo. 


__skrz. 


PODPISANIE UMOWY MIĘDZY ,„WATYKANEM 
A RZĄDEM WŁOSKIM 


Uroczysta chwila podpisu: M. Borgongini Duca, kardynał Gasparri, prezes 
minist. B. Mussolini i adwokat Pacelli 


J 
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NIEDOBRA MIŁOŚĆ 


Na tem właśnie polega urok powieści 
Zotji Nałkowskiej, że każda jej książka 
robi wrażenie poułnej rozmowy z samą 
autorką. Rozmowy na temat zawsze ży- 
wotny, zawsze jednakowo pociągający, za- 
wsze interesujący, rozmowy — o ludziach. 

Każdy człowiek podpadający pod na- 
szą uwagę wnosi — zdawałoby się — pe- 
wne oblicze, pewien charakter, pewne ce- 
chy, które powinny być miarą jego usto- 
sunkowania się do życia. Oto piękna, znie- 
walająca urokiem kobieta z „wielkiego 
świata”, kobieta, która powinna królować, 
musi być szczęśliwa i nie może być zła. 
Qto inna kobieta, śliczna i cnotliwa, zna- 
komicie dostosowana do środowiska pro- 
wincjonalnego, dobra, poczciwa, w całej 
rozciągłości tego słowa, stworzona do ci- 
chego życia. Oto jeszcze inna, biedna 
dziewczyna, pozbawiona wielkich ambicji, 
wtłoczona do ciasnych i ciężkich warun- 
ków życia, która powinna pozostać w cie: 
niu swojej miłości, przygasać, nie urzeczy- 
wistniwszy marzeń o szczęściu. Oto męż- 
czyzna tak nieciekawy, taki „żaden“, że 
nie zwróconoby na niego najmniejszej u- 
wagi, gdyby nie był mężem urocze: kobie- 
ty, Oto inny mężczyzna „wytworny“ i 


zniewieściały, niezdolny do żadnych pory- 


wów, wygodny egoista i przeciętny karje- 
sawicz. Oto ludzie, do których przypięto 
pewne etykiety oblicza, którym wypisano 
toroskopy. I nie złośliwy los horoskopy 
te zmienia, nie życie odwraca przeznacze- 
nia, nie od zewnątrz idą zmiany, które 
druz$ocą szczęście jednych, a innym urze- 
czywistniają marzenia. Wszystkie możli- 


- Zotja. Nałkowska 
z Fot. St. Brzozowski 


wości istnieją w samym człowieku. W 
głębi jego duszy spoczywają te-możliwości 
uśpione czy utajone i dopiero w zetknięciu 
człowieka z człowiekiem, charakteru z 
charakterem występują nowe cechy, nowe 


13 


ZGON KRÓLOWEJ WDOWY 
HISZPAŃSKIEJ 


| 
Ś. p. królowa Marja-Krystyna hiszpańska 
(z domu Habsburg), matka króla Alfon- 
sa XIII, zmarła w Madrycie 


299999996 


wartości, nowe przeznaczenia. Piękna i 
mądra kobieta staje się nagle bardzo bie- 
dną, bardzo niedobrą i bardzo pokrzyw- 
dzoną. Kobieta, która promieniowała cno- 
tą na całe prowincjonalne miasteczko, bu- 
rzy nagle wszelkie pojęcie o cnocie. Ko: 
bieta, która powinna była pozostać w 
smutnym urzeczywistnia swoją 
bajkę o szczęściu. Mężczyzna bez znacze- 
nia nabiera wagi, dzięki miłości, jaką po- 
trafi wzbudzać w kobietach, i dzięki swo- 
jej „niedobrej miłości”, 


cieniu, 


— O ludziach, którzy piją, mówi się, 
że mają „wino wesołe”, albo „wino smu- 
tne”, albo jeszcze „wino sentymentalne” 
—- w zależności od tego, jak działa na nich 
alkohol. Tak samo możnaby mówić o lu- 
dziach, którzy kochają, że mają różną mi- 
tość... 


I ta „niedobra miłość”, utajona w sercu 
ludzkiem, staje się jedną z możliwości, 
które odwracają porządek rzeczy, utrąca- 
ją dobro, zmieniają oblicze, charakter 
człowieka. : 


Dlaczego się tak dzieje? Nie, na to nie- 
ma odpowiedzi w książce Zofji Nałkow- 
skiej, Na to nie daje też odpowiedzi ży- 
cie, które jest najdziwniejszym i najcie- 
kawszym romansem. 


H. Jel. 


TEATR MAŁY: „MIŁOŚĆ BEZ 


GROSZA“, KOMEDJA W 3-CH AKTACH ST. KIEDRZYŃSKIEGO. 


Wykonawcy: 


Pp. Malicka (Witaminka), Junosza - Stępowski 


tyński) i Wesołowski (Chomik) 


ORDOŃSKI HERBU DES GRIEUX 


Gdy Witaminka Ordońska, z do- 
mu Koziołkówna, z powodu ostrej 
grypy właśnie szalejącej, przed- 
wcześnie a niespodzianie umrze, 
owdowiały Ordoński stanie się na- 
nowo porządnym człowiekiem. Po 
śmierci kochanej, najdroższej Ma- 
non, kawaler des Grieux mówi do 
kogoś życzliwego: „Odtąd znów 
mogę być porządnym człowiekiem, 
ponieważ nie kocham“. Powinien 
był dodać: „Ponieważ nie kocham 
Manon'. Urocza Manon Lescaut 
szalała za kawalerem des Grieux, 
lecz nie znosiła biedy, a młody ka- 
waler des Grieux nie miał pienię- 
dzy. Aby nie stracić upajającej 
Manon, rozkochany w niej kawaler 
des Grieux przestał być porząd- 
nym człowiekiem, stał się oszu- 
stem: grał podwójnemi kartami za 
namową filuta, jej brata. Dla Wi- 
taminki Koziołek, inżynier bez po- 
sady, człowiek wybitnie inteligent- 
ny, przeistacza się w aferzystę o 
pomysłach zbyt amerykańskich, 
jak na Polskę, zaciąga pożyczki, 
wystawia weksle, zakłada ,przed- 
szkole gry filmowej", wydaje E 
bumy „kawalerów orderowych , 
wszystko to dlatego, że jego aka 
żonka, skarb jego serdeczny, lubi 
się modnie ubrać, lubi się szykow- 


nie zabawić, lubi komfort, blask, 
beztroskę... Dotąd nie popełnił 
jeszcze nic nieuczciwego. M: dłu- 


gı, ma kilka wekselków idących do 
protestu, ale nikogo nie oszukał. 


Żonę kocha tak głęboko, że spo- 
sirzegłszy j jej zobojętnie. ie i domy- 
ślając się, że może zaczęła kochać 
innego mężczyznę, gotów jest dać 
jej wolność. Pragnąłby tylko, aby 
nie opuszczała go dla pieniędzy, 
pragrie, aby to ich rozstanie się 
wynikło z powodów serdecznych, 
nie z zamiłowania Witaminki do 
dobrobytu.  Witaminkę otaczają 
pokusy, atakuje ją kapitał w oso- 
bie fabrykanta, starsześo pana o 
światopoglądzie nawskroś mater- 


jalistycznym, i krąży koło niej mpana 
młody chłopiec, wesoły, zacny i 
goły. Jeżeli Witaminka opuści 


Ordońskieśo dla tego chłopca, któ- 
ry kocha tylko ją i swoją sztukę 
malarską, i z którym w imię miło- 


St. Kiedrzyński 
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(Mala- M. 


‘w Życiu oszustwo. 


Malicka (Witaminka) i Rutkowska 


Fot. St. Brzozowski 


ści zgodzi się radośnie na klepanie 
biedy, to Ordoński niełaskę swoje- 
go losu zniesie pogodniej, bo takie 
rczstanie się z najukochańszą nie 
będzie upadkiem najukochańszej. 
Ale gorycz zalewa Ordońskieso, 
śdy zaczyna odkrywać, iż Wita- 
minka przyjmuje kosztowne pre- 
zenty od fabrykanta... Potem Wi- 
taminka mu wyznaje, że kocha ar- 
tystę-malarza, miłego Danka Cho- 
mika. Ordoński zawiadamia tele- 
fonicznie szczęśliwego rywala, że 
zgadza się na rozwód i wyjeżdża 
za interesami, jako upełnomocnio- 
ny do sprzedaży lasów niejakieżo 
Malatyńskiego. Po dwóch 
miesiącach wraca, zarobiwszy w 
sposób najuczciwszy sześćdziesiąt 
pięć tysięcy złotych. Zastaje żo- 
nę niezmiennie zakochaną w Cho- 


'miku, aczkolwiek nie wiarołomną, 


bo trwającą w przykładnej czysto- 
ści narzeczeńskiej. Ale oto wyda- 
ją się niespodzianie dziwne rzeczy. 
Witaminka wiedziała, że Chomik 
dziedziczy wielki spadek. Wita- 
minka i bez spadku kocha Danka 
Chomika, ale gdy ten spadek wy- 
myka się z rąk Chomikowi, śliczna 
mała Witaminka... zostaje przy 
mężu, który zarobił kilkadziesiąt 
tysięcy złotych i który uratuje dla 
Witaminki piękny dom, kupiony 
przez nią przy pomocy pewnego 
niewinnego nadużycia. I Ordoń- 
ski z miłości dla zalanej łzami Wi- 
taminki decyduje się na pierwsze 
Zostaje z Wi- 
taminką i melancholijnie a radoś- 
nie snuje marzenie o wspólnej 


OŚRCKE isili no SAUT T 


przyszłości z tem naiwnem przy- 
ziemnem  bydlątkiem, bardziej 
przywiązanem do dobrobytu, niż 
do ukochanego człowieka. 

Śliczną Witaminkę ślicznie gra 
p. Marja Malicka w otoczeniu ta- 
kich artystów, jak pp. Junosza - 
Stępowski, Grabowski, Fritsche, 
Zołja  Czaplińska, Wesołowski, 
Szymbortówna, Bogusiński, Aneta 
Rutkowska pod wytrawną batutą 
reżyserską p. Stanisławskiego w 
pomysłowych dekoracjach p. Śli- 
wińskiego, 

Miłość bez grosza, — tak się bo- 
wiem nazywa ta trzyaktowa ko- 
medja Stefana Kiedrzyńskiego o 
hochsztatlerze z pobudek serco- 
wych — na premjerze była przy- 
jęta przez publiczność gorąco, a na 
następnych przedstawieniach jest 
przyjmowana jeszcze goręcej. Mi- 
ość bez grosza napisał nietylko 
majster, dla którego scena nie ma 
tajemnic, nietylko autor wielkiego 
talentu, ale i człowiek o dojrzałym 
poglądzie na świat. Pogląd ten nie 
jest najweselszy, ale Kiedrzyński 
oświetla go takiemi rakietami 
olśniewającej obserwacji, że pu- 
liczność co chwila wybucha nie- 
powstrzymanym śmiechem. 


Wacław Grubiński 


Premjera „Niespodzianki? K: H. 
W z A 
Rostworowskiego 'w teatrze im. Sto- 
——"orowskiego w teatrze im. 0- 
wackiego w Krakowie 
a 


Konkursowa sztuka autora „Mi- 
łosierdzia” wzbudziła zrozumiałe 
zainteresowanie wśród miłośników 
teatru. Zainteresowanie to podnio- 
sła w znacznej mierze dyrekcja: ty- 
le się przecież dyskutowało, pisało 
o niedopuszczalnej reżyserji kra- 
kowskiego sądu konkursowego! Re- 
zultat jest wiadomy: nagród się 
zrzekli pp, Nowaczyński i Goetel. 
Karol Hubert, Rostworowski, jako 
zdobywca pierwszej nagrody za 
dramat pt. „Niespodzianka ', wcią- 
Śnięty był również w te komeraże, 
ecz nie dał się sprowadzić z drogi 
Swoich artystycznych oraz ide- 
owych umiłowań. Jego sztukę ode- 
grano w dn. 23 bm. poraz pierwszy. 

ata premjery została wyznaczo- 
na ściśle z terminem prekluzyjnym 
zawarcia nowego kontraktu: nieste- 
ty, Magistrat Krakowski przejrzał 
zbyt wyraźną śrę dyr. Nowakow- 
skiego. Na premjerę nie zaproszo- 

Ro prezesa sądu konkursowego prof. 
Kallenbacha. I to zostało obliczo- 
ne na doraźny efekt. 

„Niespodzianka“ K. H. Rostwo- 
rowskiego jest właściwie sztuką o 


kolorycie ludowym. Posiada kilka 
scen o mocnem napięciu dramatycz- 
nem. Opowiada o tragedji matki, 
która zamordowała dla pieniędzy 
nieznajomego przybysza w swojej 
chacie. Przybysz ten, jak dowie- 
działa się później, był jej starszym 
synem, reemiśrantem z Ameryki. 
Zamordowała go dla młodszego 
pieszczocha. Chciała, by ukończył 
szkoły, a brak jej było pieniędzy. 
Dolary amerykańskie miały służyć 
ku temu celowi Prawda wyszła na 
jaw. Dolary zostały podarte, a nie- 
szczęsna matka dostała obłędu; 
dramat ojca narysowany jest rów- 
nież z dużą plastyką. 

Postacie chłopskie Rostworowski 
maluje czarno, realistycznie. Pla- 
styczna jest figura żyda - karcz- 
marza; jedyna to sympatyczniejsza 
postać, gdyż wogóle ,„Niespodzian- 
ka“: zawiera galerję ludzi tylko u- 
jemnych. Nastrój całej sztuki jest 
ponury, złowróżbny... 

Główne role odegrane zostały 
przez p. Hałacińską (Matka) i So- 
snowskieśo (Ojciec). Karczmarza 
odtworzył p. Łubiakowski. 

Nastrój na premjerze był uroczy- 
sty. „Niespodzianka świadczy o 


nowym zwrocie w twórczości dra- ` 


matycznej K. r. Rostworowskiego. 
Nie jest jednak pewne, czy dyr. No- 
wakowskiemu uda się z tej sztuki 
zrobić magiczną zasłonę do prze- 
prowadzenia I” kontrakto- 
manipulacji? | 
wych p j o 


Kraków. 
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P. Elżbieta Simon (Węgry), kandydatka 


na królowę piękności świata 
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Drobiazgi teatralne. 


TANTJEMY AUTORÓW 
e i nick „AAA za ty1 zŚdA 


Towarzystwo Autorów i Kompozytorów 
Francuskich podwyższyło minimum tantje- 
my autorskiej z 10 na 12% od dochodu 
brutto. Dyrektorzy teatrów przyjęli tę 
podwyżkę bez szemrania. Protest założył 
tylko dyrektor W. Opery, p. Ruchć, twier- 
dząc, iż przedstawienia operowe nie znio- 
są tego powiększenia kosztów, które w 
sumie rocznej może wynieść do pół mil- 
jona franków. Lecz nowy zarząd Tow. 
Autorów, na którego czele stoi obecnie 
p. Merć, postawił się energicznie i p. Ru- 
chć zmuszony był pogodzić się z losem, 
zadawalniając się jedynie małem ustęp- 
stwem, 


Zmiana stopy tantjemy w Paryżu wy- 
woła zapewne w krótkim czasie podwyż- 
kę tych opłat we wszystkich innych kra- 
jach. Połączone w Koniederacji Między- 
norodowej związki autorskie obowiązane 
są do solidarności. Dlaczegożby zresztą, 
opłaty na rzecz autorów miały być niższe 
w Niemczech, we Włoszech lub Polsce, niż 
w Paryżu, skoro i tak żadna sztuka w 
tych krajach nie osiągnie niśdy tej liczby 


„przedstawień, ile ich może zdobyć „prze- 


bój” paryski. 


Utwory francuskie przytem idą na ca- 
ły świat, i autorzy francuscy będą stawia- 
li poza granicami swego kraju również 
wyższe warunki. 


Zresztą trzeba mieć nadzieję, że dy- 
rekcje teatrów polskich, ustępliwe w sto- 
sunku do żądań pracowników technicz- 
nych, hojne, gdy chodzi o kostjumy lub 
dekoracje, nie będą oporne wobec żądań 
autorów. P. Artur Śliwiński, dyrektor 
Teatrów Miejskich, z własnej inicjatywy 
zaproponował i przeprowadził już prem- 
je dla sztuk polskich, które osiągają 
znaczniejszą liczbę przedstawień. W ten 
sposób ujęta premja pomija najczęściej 
utwory wyższej wartości, które zazwyczaj 
muszą walczyć z obojętnością publicz- 
ności. 


„TRIO P. SABLONS 


Pod tym tytułem paryski teatr Femi- 
na wystawił komedję p. Sablons, osnutą 
na powieści Pawła Reboux. Treścią po- 
wieści —i komedji — są kłopoty pięknej 
Poletty, która kocha jednocześnie dwóch 
mężczyzn. Za jednego wychodzi za mąż, 
drugi zostaje jej kochankiem. Zdawało- 
by się, że klasyczny trójkąt małżeński 
winien wystarczyć. Otóż pp. Reboux i 
Sablons probują go przełamać, chcą 
„uprawnić' życie we troje. Skoro takie 
są uczucia, czegóż kryć się z niemi? Ta- 
ka jest ich teorja. W praktyce jednak 
nie daje się zrealizować nawet na sce- 
nie. Jawny podział pięknej Poletty mię- 
dzy dwóch mężczyzn nie dał się narzucić 
publiczności i autorzy musieli wrócić w 
zakończeniu do starego szablonu: Poletta 


będzie miała męża, — a kochanka będzie 
odwiedzać  pokryjomu. Te perypetje, 
ujęte przez autorów jako zagadnienia 


poważne, wśród publiczności budziły cią 
głą wesołość, W ten sposób stała się 
rzecz niezwykła. Autorom zdawało się, 
że napisali dramat. A na premjerze do- 
wiedzieli się, że napisali farsę. 


GIMNASTYKA MECHANICZNA 


Przed 60 laty powiedział Hipolit Tai- 
ne o człowieku swej epoki, że stał się on 
cudownym mózgiem, dla którego członki 
ciała są jedynie podrzędnym dodatkiem, 
a zmysły zwykłymi sługami. Co by po- 
wiedział filozof obecnie, gdyby był świad- 
siem dysproporcji między ruchliwością 
naszego umysłu a ćwiczeniami cielesne- 
mi? Wiek dzisiejszy, wiek szybkości — 
przez jakiś niebezpieczny paradoks — 
staje się wiekiem coraz większego zaniku 
mięśni. 


Przebiegamy z niezwykłą szybkością 
niezmierzone przestrzenie, rozporządza- 
my  niesłychanemi siłami, dokonujemy 


nadzwyczajnych czynów, lecz zawsze za 
pomocą maszyny. Maszyna staje się 
wszystkiem.  Zdobycze techniczne dążą 
coraz wydatniej do zmniejszenia fizycz- 
nego wysiłku, zdobycze komfortu pobu- 
dzają nas do bezczynności i próżniactwa 
mięśniowego, automatyzując do ostatecz- 
ności wszystkie rękoczyny i wogóle 
wszystkie czynności. 

Zupełny prawie brak ruchu prowadzi 
nas do deformacji fizjologicznej. Staty- 
styka wykazuje ogromny wpływ siedzą- 
cego trybu życia na wzrost i rozszerzanie 
się niektórych chorób, na ogólny spadek 
poziomu sanitarnego a w następstwie tak- 
że moralnego ludności miejskiej, To też 
walka przeciw bezruchowi, walka przeciw 
patologicznym wpływom nowoczesnej cy- 
wilizacji, w imię obrony równowagi cie- 
lesno-umysłowej, staje się coraz koniecz- 
niejszą. Rozumieją to również sami za- 
interesowani i tem niewątpliwie tłóma- 
czyć trzeba rosnące zamiłowanie młodych 
pokoleń do sportów i gier ruchowych. 

Jednym z bojowników tej sprawy we 
Francji jest dr. Maurycy Boigey. Na 
szpaltach pism w szeregu propagando- 
wych artykułów wykazuje on złe strony 
dzisiejszego siedzącego trybu życia, oraz 
podaje sposoby walki z tem niebezpie- 
czeństwem. Warto zapoznać się z jego 
wywodami. 


Jazda na elektrycznym koniu. Można ` 
jeździć stępa i galopem 


W chwilach odpoczynku i dłuższego 
bezruchu — mówi dr. Boigey — ruchy ser- 
ca nie zwalniają się, jak to błędnie twier- 
dzono, a liczba pulsacji pozostaje niezmie- 
niona, natomiast przy każdym skurczu 
serca fala i masa krwi, przepływającej 
przez arterje krwionośne, jest mniejsza, 
niż była podczas ruchu fizycznego. Nie- 
dostateczne zasilanie arterji przez krew, 
której zadaniem jest donosić tlen i ma- 
terje odżywcze, wzmaga się jeszcze przy 
zmniejszeniu amplitudy ruchów oddecho- 


wych. Ludzie, prowadzący życie bez fi- 
zycznego wysiłku, oddychają powierz- 
chownie. Objętość powietrza, a więc i 


Wioślarstwo pokojowe 


tlenu, wprowadzoneśo przy oddechu do 
płuc, jest mała, krew nie oczyszcza się 
całkowicie, a ilość tlenu, zatrzymanego 
przez czerwone ciałka, jest niższa od nor- 
malnej. 

Rola krwi nie ogranicza się do rozno- 
szenia po organiźmie tlenu, lecz zabiera 
po drodze materje zużyte, z których się 
następnie oczyszcza, przechodząc przez 
nerki i wątrobę, W okresach odpoczyn- 
ku i nieruchomości procesy asymilacji 
i wydzielania są zwolnione. Materje re- 
zerwowe nie zużytkowane gromadzą się 
pod skórą w postaci tłuszczu, zaś sub- 
stancje zużyte pozostają częściowo w 
krwi, zatruwając powoli organizm. 


Najwcześniejszym i najwidoczniejszym ' 


objawem wtórnym siedzącego trybu życia 
jest zwolnienie lub przedwczesne po- 
wstrzymanie wzrostu danego osobnika i 
nieregularne przybywanie wagi ciała. Po- 
zatem objawia się skłonność do chorób, 
zmniejszanie się siły mięśni, wreszcie zu- 
pełny zanik mięśni, które pokrywają się 
tłuszczem. Zatrucie niewydzielonemi ma- 
terjami działa także na mózg, zjawiają 
się bóle i zawroty głowy oraz bezsenność. 

Ruchy stają się niezdecydowane, nie- 
pewne, gdyż wiele mięśni jest ograniczo- 
nych w działaniu przez opór mięśni kon- 
trastowych. Ogólne osłabnięcie mięśni po- 
woduje także przygarbienie się pleców i 
zapadnięcie się klatki piersiowej, Otyłość, 
połączona z anemją z powodu zbyt małej 
ilości tlenu w organiźmie, to dalsze na- 
stępstwo, mogące później grozić choroba- 
mi serca, krwotokami mózgu, arterjo-skle- 
rozą i t. p, 

Najlepszym sposobem uniknięcia tych 
wszystkich przykrych objawów jest uży- 
wanie ruchu i gimnastyka. Każdy wiek 
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jest odpowiedni do zastosowania tej ku- 
racji, główną zaś przeszkodą, napotykaną 
przez hygienistów przy propagandzie 
sportów, jest brak woli. Wskutek dłuż- 
szej bezczynności zanika potrzeba ruchu, 
człowiek staje się ociężałym, każdy wy- 
siłtek najmniejszy wywołuje zmęczenie. 
Obawiając się tego zmęczenia, człowiek 
woli odrazu kapitulować. 

Jak temu brakowi woli zaradzić? By- 
najmniej nie łatwo namówić dojrzałego 
człowieka do uprawiania sportów. Li- 
cząc się z tem, hygieniści i konstruktorzy 
próbowali obmyśleć systemy, któreby da- 
nemu człowiekowi stwarzały w jego wła- 
snym domu warunki umożliwiające ćwi- 
czenie mięśni bez zbytniego wysiłku i beż 
nadmiernej straty czasu, 

Ważnem jest bardzo, aby codzienne 
ćwiczenia były odpowiednio urozmaicone. 
Dlatego nie bierze się w rachubę gimna- 
styki szwedzkiej, która obok wielkich za- 
let, ma tę złą stronę, że potrafi znudzić 
najwytrwalszego adepta. Najlepiej sto- 
sować przyrządy, które łączą pożytek z 
rozrywką i przyjemnością. Gimnastyka 
mechaniczna stworzyła bardzo wiele przy- 
rządów tego rodzaju. Można więc wy- 
mienić tutaj giętkie równoległe drążki, na 
których wykonuje się najrozmaitsze ćwi- 
czenia, drabinkę, przyczepioną do ściany, 
umożliwiającą 150 różnych ruchów, auto- 
matyczne 'siłomierze, pomysłowo skombi- 
nowane z hantlami o wzrastającym opo- 
rze, lub inne, wzmacniające palce, dłonie 
i ramiona, sprężynową „rękę stalową", 
rozwijającą mięśnie rąk i ramion, ela- 
styczne linki, zakończone drewnianemi 
rączkami i t p. Do bardziej złożonych 
przyrządów należy przyrząd do wiosło- 
wania, w którym opór wody zastąpiony 
jest przez sprężynę, „koń elektryczny 
na którym jeździec może wędrować w 
miejscu truchtem, a nawet galopem, bez 
obawy wylecenia z siodła. Bardzo cen- 
nym przyrządem są „motory zdrowia ', 
służące do masaży, a zapewniające zależ- 
nie od nastawienia oddziaływanie na naj- 
rozmaitsze mięśnie ciała, 

Zagranicą gimnastyka mechaniczna roz- 
wija się coraz pomyślniej i zdobywa co- 
raz szersze koła zwolenników. Oczywiś- 
cie, przed użyciem tych pomysłowo skon- 
struowanych przyrządów należy zasięg- 
nąć porady lekarza, które z nich i z jaką 
intensywnością trzeba stosować, aby od- 
nieść jak największe korzyści. Pa 

t. b 


Masaż elektryczny, ćwiczący mięśnie 
ciała 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Automobilizm i widoki jego rozwoju w Polsce” 


Mniej więcej 30 lat dzieli nas od 
chwili, gdy pojawiły się pierwsze 
samochody. W przeciągu tego sto- 
sunkowo krótkiego okresu samo- 
chód przeszedł szereg ewolucji i 
słał się stopniowo tak ważnym 
czynnikiem w życiu gospodarczem 
cywilizowanego świata, że obecnie 
trudno byłoby wyobrazić sobie 
ludzkość bez samochodu. 

Ilość samochodów, będących w 
użyciu na całej kuli ziemskiej, 
wynosi obecnie mniej więcej 
29.500.000 sztuk. Z tego posiada 
Polska tylko około 30.000 szt., czy- 
li około 0.10'/, całej ilości, stojąc 

aleko poza sąsiadami z Zachodu. 
Niemcy posiadają około 425.000 
Pojazdów mechanicznych (w tem 
około 120.000 motocykli) czyli oko- 
ło 1.44'/, ilości światowej, Francja 
około 960.000 szt., czyli około 3.25, 
Anglja około 1.175.000 szt, czyli 
około 3.25'|,, Powyżej 78°/, całej 
ilości kursujących na świecie samo- 
chodów posiadają St. Zjedn. Am. 
Półn, (Liczby samochodów zagra- 
nicą podane są według stanu w 
1.1.1928 r.), 

„Automobilizm stawia u nas do- 
Piero pierwsze kroki, przyjmując 
częstokroć karykaturalne formy. 
*raj cały, odbudowując się powo- 
1 własnemi siłami po okropnych 
zniszczeniach wojennych, nie po- 
siada urządzeń, koniecznych dla 
rozwoju automobilizmu. | 

Z pośród kursujących w Polsce 
samochodów około 30"/, stanowią 

taksówki, obsługujące tylko potrze- 
- by ruchu miejskiego, około 15'/, — 
autobusy, które w znacznej części 
są karykaturą wygodnych autobu- 
sów zagranicznych. Z pozostałych 
55'/, znaczną większość stanowią 
samochody, należące do insty- 
tucji rządowych, oraz przedsię- 
biorstw handlowych i przemysło- 
wych, wreszcie samochody ciężaro- 
we. Samochodów prywatnych po- 
siadamy mało. 

ierwszym warunkiem rozwoju 
w Polsce automobilizmu i związa- 
nych z nim przemysłów jest stwo- 
rzenie własnych wytwórni samo- 
chodowych. Powstanie takich wy- 
twórni powinno iść początkowo w 
dwóch kierunkach, a mianowicie: 
produkcja seryjnych tanich samo- 


chodów osobowych, oraz samocho- 


dów półciężarowych o nośności 
15—20 tonn i lekkich ciężaro- 
wych, o nośności 3-ch tonn, nada- 
jących się do użytku jako podwo- 
zia do autobusów. Produkcja luk- 
susowych samochodów osobowych 
wyższych klas powinna być nara- 
zie zaniechana — instytucje i po- 
szczególne osoby, życzące sobie 
mieć takie samochody, zawsze bę- 
dą wolały zakupywać wozy zna- 
nych marek zagranicznych wytwór- 
ni. Co zaś dotyczy wozów ciężaro- 
wych, to zapotrzebowanie samo- 
chodów o większej sile nośnej, niż 
3 tonny, jest stosunkowo niewiel- 
kie — produkcja krajowa wozów 
tego typu może być odłożona do 
dalszych czasów. 

W tym kierunku idzie myśl pio- 

nierów nasześo przemysłu samo- 
chodowego (Przemysł samochodo- 
wy w Polsce i widoki jego rozwoju, 
Prof. K. Taylor, Przegląd Technicz- 
ny Nr. 4—5, 1929 r.). Powstałe 
przy udziale Banku Gospodarstwa 
Krajowego w r. 1924 „Zakłady Me- 
chaniczne Ursus Sp. Akc. w Cze- 
chowicach pod Warszawą wypusz- 
czają do 50 podwozi miesięcznie 
dobrych samochodów ciężarowych 
marki „Spa - Polonia o sile noś- 
nej 2-ch tonn i zamierzają z cza- 
sem rozszerzyć produkcję na sa- 
mochody ciężarowe o sile nośnej 
3 t, oraz na szeregowe tanie sa- 
mochody osobowe. 
" Dawne wojskowe „Centralne Za- 
kłady Samochodowe , zorganizo- 
wane obecnie jako „Państwowa wy- 
twórnia samochodów”, opracowały 
własny typ lekkiego osobowego 
szeregowego samochodu z silni- 
kiem 4-ro cylindrowym. Na wiosnę 
b. r. ma być gotowa pierwsza serja 
tych samochodów w ilości 30 szt. 
Pozatem powstała w Warszawie 
przy udziale kilku fabryk metalo- 
wych nowa wytwórnia małych sa- 
mochodów osobowych, z silnikiem 
2-cylindrowym, z chłodzeniem po- 
wietrznem, o mocy 11 KM, Pier- 
wszy samochód tego typu jest już 
gotów i wykonuje próby drogowe. 
Po dokonaniu prób i ustaleniu 
szczegółów wozu ma być rozpoczę- 
ta produkcja szeregowa w ilości 
2000 szt. rocznie, przyczem cena 
tych samochodów ma nie przekra- 
czać 8000 zł. 


Przy fabryce „K. Rudzki i S-ka“ 


powstała wytwórnia samochodów 


osobowych marki ,„Stetysz', która 
rozpoczęła wypuszczanie wozów na 
rynek, a od r. 1930 ma produkować 
po 25 samochodów miesięcznie. 


Prócz tego powstało w granicach 
polskiego obszaru celnego kilka 
montowni samochodów zagranicz- 
nej produkcji, jak F-my Generai 
Motors Corp., Essex, Studebacker 
i inne. 

Brak nam jednakże dalszych ele- 
mentów, koniecznych dla ożywie- 


„nia ruchu samochodowego na na- 


szych drogach, które powinny stać 
gościnnie otworem nietylko dla 
polskich automobilistów, lecz rów- 
nież i dla turystów zagranicznych, 
przyczyniając się tem do poprawy 
naszego bilansu płatniczego. 


Dróg z twardą nawierzchnią ma- 
my mało, a przytem zarówno na- 
wierzchnie dróg naszych, jak i u- 
rządzenia przydrożne, ułatwiające, 
ruch przejezdnych, przystosowane 
są do powolnego ruchu konnego 
oraz do niskieśo poziomu potrzeb 
przeważającego wśród przejezd- 
nych elementu — kupców małomia- 
steczkowych i włościan. Wśród 
nawierzchni dróg naszych przewa- 
żają typy bruku z kamienia łama- 
nego, żwiru, lub z kamienia polne- 
go. Bruki te są nietrwałe, niehy-. 
$jeniczne, niszczą się bardzo szyb- 
ko pod wpływem przebiegu szyb- 
kobieżnych pojazdów . mechanicz- 
nych, pokryte są stale kurzem i wy- 
bojami. Należy je niezwłocznie ra- 
tować, pokrywając nawierzchnią 
nowożytną z lepiszczem bitumicz- 
nem, lub smołowem, i przetwarza- 
jąc je w ten sposób w doskonałe 
arterje ruchu samochodowego. Dla 
budowy takich nawierzchni całko- 
wity materjał posiadamy w kraju 
z częściowym wyjątkiem materjału 
bitumicznego. Mianowicie, jako le- 
piszcze dla dolnej warstwy bruku 
dwuwarstwowego mogą być użyte 
asfalty z rop naftowych krajo- 
wych, dla górnej zaś warstwy jezd- 
nej powinny być użyte stosowane 
w tym celu wszędzie zagranicą 
asfalty marki „Standard“, prowa- 
dzone przez firmę „Standard - No- 
bel w Polsce”. Dróg podmiejskich 
i zamiejskich z taką nawierzchnią 


posiadamy mało i niestety dotych- 
czasowe doświadczenia ich budowy 
dały wyniki przeważnie ujemne, z 
powodu użycia- nieodpowiednich 
iaterjałów i braku doświadczenia 
wykonawców. Przyjemny wyjątek 
stanowi szosa. prowadząca z War- 
szawy do Wilanowa, na odcinku w 
pobliżu Fortu Legjonów i dalej, w 
kierunku Wilanowa. W razie bra- 
ku środków na układanie na- 
wierzchni bitumicznych należy sto- 
sować na drogach bitych t. zw. 
„Pyłochłon drogowy , zapobiega- 
jący tworzeniu się kurzu. 
Wygodnych koteli i garaży, w 
których turysta znalazłby dobry 
posiłek i odpoczynek, oraz miejsce 
dla przechowania i ewentualnie re- 
peracji samochodu, u nas niema. 
Koniecznem jest u nas stworze- 
nie dobrych dróg, oraz powstanie 
nowożytnego przemysłu  hotelar- 
skiego i garażowego. Bez tego roz- 
wój turyzmu i automobilizmu jest 
nie do pomyslenia. Prawda ta zo- 
stała już zrozumiana przez czyn- 


niki rządowe i społeczne, które 
podjęły odpowiednią akcję. 
Pod względem zaopatrywania 


samochodów w środki popędowe i 
smary, Polska jest w szczęśliwem 
położeniu, posiadając własny prze- 
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mysł naftowy. Benzyna produko- 


wana jest w Polsce w ilości, prze- ` 


wyższającej konsumcję wewnętrz- 
ną. W r. 1928 około 50°/, produk- 
cji benzyny i gazoliny zostało wy- 
eksportowanych zagranicę. Przy u- 
trzymaniu produkcji ropy naftowej 
w Polsce na obecnym poziomie, 
własna produkcja benzyny będzie 
wystarczającą dó chwili podwoje- 
nia obecnej ilości samochodów w 
Polsce, t. jj. do dojścia tejże do 
60.000 szt. Na razie więc nie grozi 
nam brak benzyny. 

Równolegle z rozwojem automo- 
bilizmu i turyzmu musi postępować 
rozwój budownictwa stacji benzy- 
nowych dla zaopatrywania prze- 
jeżdżających samochodów 'w ben- 
zynę i smary. Przestarzały i nie- 
bezpieczny sposób sprzedaży ben- 
zyny i smarów w sklepikach lub dro- 
śerjach w blaszankach, lub wprost 
z beczek, musi zniknąć, ustępując 
miejsca nowożytnym przydrożnym 
stacjom benzynowym. Stacje te, 
prowadzone przez wielkie firmy 
naftowe, mogą zapewnić automo- 
bilistom dostawę dobrego, jednoli- 
tego środka popędowego i smarów, 
po normalnych cenach rynkowych. 
Zagranicą budownictwo stacji ben- 
zynowych osiągnęło olbrzymie roz- 
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| TARNÓW —Mościckiego 4 


miary. Anglja posiada ich około 
48.000, Francja — około 40.000, a 
Niemcy — około 25.000 stacji U 
nas dotychczas zainstalowano oko- 
ło 400 pomp benzynowych. 

W budownictwie stacji benzyno- 
wych w Polsce przoduje F-ma naf- 
towa „Standard-Nobel w Polsce“, 
która zainstalowała około 75'|/, ca- 
łej ilości znajdujących się w Polsce 


. pomp benzynowych, i sprzedaje na . 


nich jednolity pierwszorzędny to- 
war. 

Rozwój automobilizmu pozatem 
niewątpliwie wywoła u nas powsta-. 
nie szeregu nowych przemysłów, 
jak produkcja opon i kiszek samo- 
chodowych, produkcja części za- 
miennych do wozów obcych marek 
itp. Przemysł karoseryjny dzięki 
mądrze ustalonej polityce celnej 
Rządu rozwija się u nas dobrze. 


Reasumując powyższe, przycho- 
dzimy do przekonania, że zostały 
już położone podwaliny dla racjo- 
nalnego rozwoju automobilizmu w 
Polsce. Należy życzyć ludziom do- 
brej woli, pracującym w tej dzie- 
dzinie, wytrwania w pracy i energji 
w doprowadzeniu ich -dzieła do 
świetnego końca. 


W. B. 


WYTWORNY 


w linji 
OSZCZĘDNY 


w użyciu 
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| GENERALNE || POZNAŃ— Dabrowskiego 7 


Rekordy świata posiadane 
przez 
„President Eight" 


Dystans ACE 


nil. ang na godziną: 


1° 10.000 110,739 
2° 15,000 110,385 
3° 20,000 110,304 
4% 25,000 110,191 


5° 30,000 110,014 . 


Związek Międzynarodowy Klubów Samochodo- 
wych przyznał pięć rzkordów świata za szybkość 
i wytrzymałość samochodowi „President“ fabrykacji 
Studebaker'a — jest to największa ilość rekordów, jaką 

w tej klasie kiedykolwiek osiągnięto. i 
Rekordy te zostały ustanowione podczas biegu w czasie 
od 21 lipca do 9 Sierpnia ria torze Atlantic. City, na którym 


8-0 cylindrowy „President“ przebył dystans 48,280 kilometrów 


w ciągu 26,326 minut. 
Cztery samochody „President“, z których każdy przebył ten dystans 
48,280 kilometrów, byly samochodami ściśle seryjnymi, wybranymi 
przez urzędników Amerykańskiego Związku Hutomobilowego bez spe- 
cjalnego doboru. | 

Każdy może posiąść na własność jeden z tych szampionów świata, „President 
Eight“, identyczny w każdym szczególe z tymi, które ustanowiły powyższe 

rekordy świata za szybkość i wytrzymałość. 


Fabryka Studebakera produkuje cztery znane typy samochodów: Erskine Six, 


Director, Commander i President. Każdy z tych samochodów jest szampionem 
w swęj klasie. | 


Części zapasowe stale na składzie. 


Generalne Przedstawicielstwa w Polsce: 


' „STUDERS” Sp. z ogr. odp. Warszawa, ul. Fredry 4. Tel. 238-00 i 242-00. MAX FISCHER & CO, 


Łódź, ul. Piotrkowska 177. Tel. 461. POZNAŃSKI AUTO-SKŁAD, Poznań, ul. 2/-go Grudnia 15. 
Tel. 39-09. JÓZEF KOZLOWSKI, Lwów, Biuro Hotel George'a. Tel. 6-10. „AUTO-TRADE" Sp. z ogr. 
odp. Kraków, Plac Szczepański 8. Tel. 4275. CARL REICHMANN, Katowice, ul. Stawowa 5. Tel. 253. 
„DAKLA” G. m. b. H, W. M. Gdańsk, Kohlenmarkt 32. Tel. 28384. „DAKLA”, Tczew, Kościuszki 15. 
MICHAŁ KURLANDSKI, Równe, ul. 3-go Maja. Tel. 50. M. REMRIELIŃSKI, Włocławek. 


Składnica dla Przedstawicieli w Polsce: AUTO TRADING CORPORATION A-G. GDANSK, Hopfengasse 74. 
Adres Telegr.: AUTRA, GDAŃSK SAMOCHODY — AUTOBUSY — CIĘŻARÓWKI — CZĘŚCI ZAPASOWE. 


Możność nabycia dużego, wygodnego 
) A tż 
samochodu za stosunkowo nizką cenę 


PR wyborze samochodu należy brać pod 
uwagę trwałość konstrukcji, wydajność 
silnika, przestronność siedzeń, wytworny 
wygląd i oczywiście cenę. Połączenie tych 
zalet z dostępną ceną stanowi idealny typ 
maszyny. 


Wszystkim tym warunkom odpowiada w 
zupełności ostatni model samochodu Chev- 
rolet, który mieści wygodnie pięć osób, nawet 
tęgich i wysokiego wzrostu, gdyż wejście i 
wyjście z samochodu ułatwiają szerokie 
drzwiczki. 


Pozatem głębokie siedzenia i nadzwyczaj 
miękkie materacowanie dostosowane do linji 
karoserji zapewniają całkowitą wygodę i 
wypoczynek podczas najdłuższej podróży. 


Samochód Chevrolet nietylko pod względem 
przestronności i wygody swej karoserji prze- 
wyższa wszystkie inne maszyny nabywane 


` przekonać 


po tej samej. cenie. Posiada on bowiem 
rozstaw kół na 2.705 metra, a zatem dłuższy, 
niż każdy inny samochód w tej cenie. Przytem 
oczywiście samochód Chevrolet, jak wszelkie 
inne drogie maszyny posiada: hamulce na 
czterech kołach, filtr do powietrza i paliwa, 
oraz wiele innych ulepszeń specjalnie wpro- 
wadzonych przez firmę General Motors. 


Latość zaś składa się na idealny typ samo- 
chodu. który znajduje znacznie więcej chęt- 
nych nabywców, niż każdy inny. O prawdzi- 
wych wartościach tej maszyny można się łatwo 
podezas próbnej przejażdżki u 
zastępcy General Motors, Wyróć General Motors, 


Wystawiamy na Powszechnej Wysta- 
wię Krajowej w Poznanin,w ruku 1929 


Sedan 4-0 drzwiowy 13.450 Zł. 
Loco Warszawa, łącznie z 
podatkiem obrotowym 


. CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


AUTOMOBIL NA USŁUGACH REKONWALESCENTÓW I CHORYCH 


Komiortowa limuzyna do transportu chorych, w której król Edward VII został przewieziony z Londy 
3000000000.000000000006006000000000000400000000000000000000000000000060000000000 


Migawki Warszawskie 


Kasiarze przy robocie» 
007 PLM a) Benka 


Dwaj 


Panowie nie z Werony, ubrani 
bardzo n 


iewytwornie z charakterystycz- 
20 dziurami na. łókóiach «i licznemi ta- 
tami na prymitywnych ubraniach, mane- 
wrują przy kasie ośniotrwałej pana Li- 
€r$nata, 

Pierwszy klęczy, operując rakiem, a 
drugi stoi pochylony nad nim, świecąc 
elektryczną latarką. 

; mroku nocy wyglądają bardzo ta- 
Jemniczo, 

— Prujże tę kasę do cholery ciężkiej! 
~ Woła niecierpliwie pan z latarką. 

= Zara... zara... weź trochę na wstrzy- 
manie| i odpowiada pan klęczący, — 
Podsuń tu latarkę, Już się smaży i zaraz 
się wślizgniem. 

Acetylen zamigotał tryumfalnie, 

— Dodaj jej gazu. 

— A psiakrew, silna choroba! Trzeba 
Się rozgrzać, Schwycił stojącą na ziemi 
butelkę į wychylił do dna. 

' Kilka artystycznych zabiegów, 
ciężona kasa boleśnie syknęła. 

— A co? Dałem jej radę? 

— Wyjmuj bebechy, — rzekł pan z la- 
tarką — bo już tu dwie godziny dłubiemy. 


u 


Zwy- 


— Wolnego! Gdzie ci się spieszy? 
Zajrzyj do środka. 

— Pełna cholera, ale nie wiem, czy sa- 
me papierzyska czy i grajbery? 

— Są dolary... Nie frajer, ten Liber- 
grat. Dolary dla nas składał dobro- 
czyńca, à 

— A to co? 

— To akcje... 

— Można im zostawić. Niech wiedzą, 
że i bandyci mają serce litosierne, 

— Ładuj w kieszeń forsę i chodźmy, 
bo się dozorca obudzi. 

— Mam zmartwienie!l.. Jakby się ru- 
szył, to mu wsadzisz majchra pod lewe 
ziobro i ani pary nie puści, 


— Mądry jesteś? Włóż portki przez 


głowę. Za takiego majchra dwanaście lat 
ciupy. 

— To i co? 

— Jakto co? Dwanaście lat, to mo- 


żesz skisnąć, jak korniszon. 

z Frajer.. Po dwóch miesiącach po- 
wiesz, że cię ząb mądrości boli i dadzą ci 
urlop. 

— A jakżel.. 

— Co a jakże? Nie czytujesz gaze- 
tów? Nie dali Hipkowi urlopu? Poszed 
sobie zara chłopak, aby czasu nie tracić, 
bankierską kasę obrabiać, a tera wystawił 
łopatki na wiatr i mogą go szukać, 

— A jak ci te przysięgłe zapiszą stryk 
na leczenie, to co? 
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ZABURZE 


nu do Bognor 
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— Jeszcze lepiej, Powiesz, że musisz 
jechać dla wzmocnienia sił nad morze, bo 
inaczej tobyś tego stryka nie przetrzymał, 
Zara ci dadzą śliping i wyszlą cie pier- 
wszą klasą. 

— Kidy łżesz! 

— Nie łżę, kundlu jeden. Tera czasy 
postępowe i dla bandytów też są różne 
ułatwienia, żeby mogli uczciwie zarabiać. 
Po drodze sobie jakiego bankiera zaka 
trupisz na ten sam rachunek. Przecie dwa 
razy cię nie powieszą. 

Wpadła ze schodów ruda Mańka... 

— Wyłaźcie, droga wolna... 

— Mańka, rzekł pan z latarką. Forsa 
jest, Jedziemy na Wązki Dunaj do Ła- 
buchowej. 

— Jadziem! — dodał pan drugi — 
Tam się obliczym, bo ja zara dymam za 
granicę. Tu w Warszawie mogliby się do 
mnie przyczepić, że żyję nad stan. 

— Dobra. Tylko uważasz, nie daj się 
złapać za tą granicą, bo tam ludzie nie- 
kulturalne, To nie to, co u nas.. Tam ci 
bez urlopu łeb ukręcą. 


Wincenty Rapacki 


w TRAWIENIU PRZEWNEŃEK UPÓRA 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA. ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ „BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z koGUTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 

AoTExA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


ZE SPORTU. 


Anglicy wymyślili, 


a Bronek zwyciężył 


Przewaliła się przez nas burza narciar- 
ska. Widzieliśmy wszystko to, o czem 
w Polsce słyszało się z opowiadań, z ga- 
dek i plotek, sensacyjnych depesz i sąż- 
nistych artykułów. 

Widzieliśmy na śniegu zakopiańskim 
najlepszych narciarzy świata: norwegów, 
finów, szwedów, polaków, niemców, 
szwajcarów 1 wiele, wiele innych nacji. 

Przez dziesięć lat od czasu odzyskania 
wolności narciarstwo polskie pracowało 
zawzięcie nad swym rozwojem, ponosząc 
z początku sromotne klęski, porażki, po 
których rumieniliśmy się ze wstydu, za- 
ciąwszy się w ambicji sportowej i słusz- 
nem przekonaniu, że nie święci garnki le- 
pią. 

Bili nas na głowę czesi, nasi sąsiedzi 
tairzańscy, nie mówiąc o innych naro- 
dach, dawno już przodujących w tym 
sporcie. 

Pamiętamy wszyscy te czasy, śdy w 
r. 1923, obecny reprezentant Węgier, Bela 
Strauch, dzisiaj Szepes Béla, zajmował 
pierwsze miejsca w konkursach skoków 
w Jaworzynce, imponując naszym narcia- 
rzom niedościgłą zdawało się techniką, 
stylem, jednem słowem, wszystkiem. 
A Koldovsky, stary już dzisiaj weteran 
narciarstwa czeskiego? Skosił mistrzo- 
stwo Tatr i żaden z naszych narciarzy nie 
mógł nawet pisnąć przy tym znakomitym 
zawodniku. j 

Pierwsze kroki stawiali wówczas Mü- 
ckenbrum, Krzeptowski A. I i Porenus. 


Poziom narciarstwa zagranicznego był 
dla nas  niedościśnionem marzeniem. 
A dzisiaj! ? 

Piętnaście państw wysyła swoje dru- 
Żyny na zawody zakopiańskie o mistrzo- 
stwo Polski. Jakim cudem się to stało?! 

Tym magnesem przyciągającym do Za- 
kopaneśo najlepszych narciarzy świata 
były zeszłoroczne igrzyska zimowe w St. 
Moritz. ; 

Zawodnicy polscy pokazali wysoką 
klasę, przebijając się do czołowej grupy 
przez gąszcz najgroźniejszych współza- 
wodników, osiągając wyniki zwracające 
na nas uwagę całego świata sportowego. 
Powiedziano sobie wtedy: z polakami 
warto walczyć, są równorzędnymi prze- 
ciwnikami, przewyższającymi wielu w 
trudnym sporcie narciarskim. 

Reszty dokonała sprężysta organizacja 
i propaganda zawodów zakopiańskich, 

I oto oglądaliśmy wspaniałą walkę naj- 
lepszych narciarzy świata o zaszczytny 
tytuł mistrza Polski na rok 1929! 


Kto nie przeżywał tych dni w Zakopa- 
nem, ten nie może zdać sobie sprawy, na 
jak wysokim poziomie stały te zawody. 

Pomijam bieg 50 km., który przyniósł 
drugą, sensacyjną porażkę norwegów i 
wyniki polskie, świadczące o stałym po- 
stępie naszych długodystansowców. Lecz 
trzeba było widzieć Zakopane w dniu 
biegu zjazdowegśo. 

Bronek Czech miał stoczyć decydują- 
cą walkę o tytuł najlepszego technika 
Europy. 

Anglicy, specjaliści od zjazdów alpej- 
skich, okazali się na treningowej wyciecz- 
ce prawdziwymi mistrzami w jeździe te- 
renowej. Bracken zaimponował Bronko- 
wi, Bronek Anglikowi. 

Przez długą chwilę przyglądali się so- 
bie na hali Królowej po zjeździe, patrząc 
w milczeniu a z szacunkiem na swe zna- 
kómite sylwetki. 

Jeden nie mówi po polsku, drugi po 
angielsku. Był to niemy podziw dwuch 
mistrzów, którzy za parę dni mieli się 
zmierzyć w genjalnym biegu. 

Pomimo piekielnego mrozu, Zakopane 
jakby kto wymiótł z narciarzy. 

O 10-ej rano nie można było znaleźć 
sanek, pomimo najstaranniejszych poszu- 
kiwań. 

Wszystko pośnało na halę Gąsienicową 
lub do Olczysk, żeby zobaczyć na własne 
oczy pojedynek tych dwuch mistrzów ja- 
zdy terenowej. 


Sam pan Prezydent Rzeczypospolitej 
zawitał na halę i ze specjalnej trybuny 
obserwował pierwszy etap biegu z Suchej 
Przełęczy. Czy wyobrażacie sobie radość 
starych wilków narciarskich, gdy Bronek 
na pierwszym etapie „nabił'* słynnego An- 
glika o 18 s.!? 

Specjalista, zjazdowiec, nic innego nie 
robi, tylko zjeżdża! 

I oto nasz skromny, miły Broneczek 
zarabia na nim 18 drogocennych w biegu 
zjazdowym sekund. 


Ludzie na hali latali, jak zwarjowani, 
nieprzytomni z radości. Wspaniały był 
moment startu na drugim etapie biegu z 
pod Kępy Królowej. 

Purpurowe niebo. Czarne sylwetki za- 
wodników zbitych w gromadę i gotowych 
do startu w sekundowych odstępach. 


Piekielny mróz, fantastyczny w swem 
pięknie krajobraz górski, wszystko razem 
stwarzało niezapomniany obraz.. 


Czech, jadąc za chorąsgiewkami, zrobił 
duży łuk na karczmisku, Bracken „wyrż- 
nął' prostego szusa i tem się tłomaczy, że 
po kilkudziesięciu sekundach począł go 
do$aniać. Od tej chwili rozpoczął się 
fantastyczny pościg i jeszcze lantastycz- 
niejsza ucieczka! 

Na pierwszym stoku do hali Królowej 
Wyżniej roześrała się zażarta walka, ja- 
kiej jeszcze Tatry nie widziały, 

Bronek błyskawicznemi łukami spada, 
jak kula w dół, za nim tym samym śla- 
dem Bracken, chcący go dogonić za 
wszelką cenę. 

Pościg jastrzębia za uciekającą ofiarą! 

Bronek leży na jakimś zakręcie, Brac- 
ken kładzie się również! o kilkanaście 
metrów wyżej. 

Z pod nart obydwuch zawodników wy- 
latują fontanny śniegu, smugi białego py- 
łu, zdawało się, że za chwilę polecą sno- 
py iskier! 

Na polanie tłumy! 

Ludzie falują, szaleją. Na uboczach 
rozgrywa się też furjacka walka ambit- 
nych zjazdowców! 

Przy mecie ryk. 
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Krzykiem tym chcą ściągnąć Bronka 
jak najprędzej do mety, jakby jakiemiś 
olbrzymiemi sprężynami fal głosowych. 

Wszyscy pochyleni, wygięci, podani 
ciałami ku olbrzymiemu stokowi, na któ- 
rym rozgrywa się szaleńczy pojedynek o 
sławę najlepsześo narciarza kontynentu. 
Bracken ma Bronka przed sobą, widzi go 
w dole i podwaja, potraja szybkość. 

Bronek ucieka, ucieka w nieprawdopo- 
dobnem tempie! 

Już obydwaj leżeli kilka razy na pie- 
kielnych, ostrych zakrętach, 

Jeżeli Polak jeszcze raz upadnie, An- 
glik go dopędzi! 

Lecz oto już dojechał do tego miejsca, 


skąd zaczyna się szus, prosto do mety! 

Jedzie! 

Skulony, z kijkami pod pachami, jak 
pocisk, śna do mety, śdzie ludzie warjują 
z emocji. 

Bracken za nim o czterdzieści metrów. 

Bronek przelatuje jak błyskawica mię- 
dzy dwiema chorąśiewkami zatkniętemi na 
nartach i pada w śnieg, wśród białych tu- 
manów, za nim Bracken w kilka sekund 
i wali się obok. 

Wsłają ośnieżeni, jak dwa białe widma. 

Bracken podjeżdża do Bronka i win- 
szując mu zwycięstwa, ściska dłoń pol- 
skiego narciarza. Bronek uśmiechnięty, 
ucieszony zwycięstwem, promienieje ra- 
dością prawdziwego sportowca, uradowa- 
nego tryumiem wywalczonym w ciężkiej, 
dominującej walce, w której każda se- 
kunda odgrywa decydującą rolę. 

W biegu zjazdowym szybkość jest 
wszystkiem. Lecz żeby ją osiągnąć, trze- 
ba dojść do precyzyjnej techniki, ideal- 
nego opanowania ciała, niebywałej zwrot- 
ności, błyskawicznej orjentacji i natych- 
miastowej decyzji, funkcjonującej z nie- 
dostrześalną, podświadomą wprost spraw- 
nością, wyrażającą się dziesiętnemi czę- 
ściami sekundy. 

Bronek zwyciężył w bieśu zjazdowym! 

Wieść ta lotem błyskawicy obiegła Za- 
kopane, wywołując powszechny entu- 
zjazm. 

Był to jeden z najradośniejszych dni 
zawodów. 

Ile wódki wypito z okazji tego zwycię- 
stwa, o tem mogą powiedzieć najlepiej 
restauratorzy zakopiańscy. 

Trzeba przyznać, że okazja była pier- 
wszorzędna. 

Ludzie padali sobie na ulicy w objęcia, 
pocałunki radosne strzelały z takim hu- 
kiem, jak salwy kamieniołomów nieszczę- 
snymi „lapkami'”. 

Anglicy wymyślili ten bieg, jak powie- 
dział jeden ze starych zakopiańców w 
szale radości, anglicy wymyślili, a Bro- 
nek — wygrał! Słyszycie, Bronek zwy- 
ciężył w biegu zjazdowym, który wymy- 
ślili anglicy. Nie, ja chyba pęknę z ra- 
dości !! ! 


R. 


HYMEN WŚRÓD 
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Mustafa Kemal Pasza, dyktator Turcji, wydał zamąż adop- 
sekretarza poselstwa tu- 


reckiego w Wiedniu 


towaną córkę za Rachida Beya, 
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DOKOŁA EKRAN 


(„Ponad śnieg“ w „Colosseum“. — „Leon 
haney“ w „Casino“. — Jeszcze o „Pre- 
zydencie“. — „Rajski ogród“ w „Stylo- 
wym). 

Albert Steirück — Relidzyński contra 
Reich. 


Jeden z ostatnich filmów krajowych 
wytworzonych w bieżącym sezonie wszedł 
na ekran „Colosseum', Jest to realiza- 
cja świetnej sztuki Stefana Żeromskiego 
„Ponad śnieg", Realizacja udana, zwła- 
szczą jeżeli chodzi o scenarjusz barlzo 
dobrze wykrojony przez reżysera Kon- 
stantego Meglickiego, Reżyserja nato- 
miast nie wydobyła ze  scenarjusza 
wszystkich jego wartości kinowych, acz- 
kolwiek mamy tu szereg scen doskonale 
pomyślanych i nakręconych z poczuciem 
rytmu i tempa. 

O wykonaniu (Koreywa, Cybulski, Ja- 
racz, Wysocki) i o pięknych plenerach 
pomówimy obszerniej w następnym nu- 
merze, Zaznaczyć należy, że film „Po- 
nad śnieg" jest dziełem wytwróni „Clio - 
film“, która za film „Szaleńcy“ realizacji 
Leonarda Buczkowskiego otrzymała me- 
dal na wystawie paryskiej. 


„Maska śmiechu" — przejmujący gro- 
zą obraz filmowy ze znakomitym Lonem 
Chaney'em — ma za tło cyrk. 


Czy nie za wiele... cyrku? Czyżby już 
zabrakło filmowcom amerykańskim te- 
matów? Że można znaleźć milszy, odpo- 
wiedniejszy, lepszy, dowodzi przecież 
„Prezydent“ choćby, w którym Możżuchin 
zręcznością i elegancją dorównywa nie- 
mal Douglasowi Fairbanksowi, nie naśla- 
dując go zgoła. Ba! jest może nawet sym- 
patyczniejszy od trochę kanciastego Dou- 
ga. Taka mała  historja, jak „Rajski 
ośród' wyświetlana w „Stylowym”, rów- 
nież jest dowodem, że, aby stworzyć film 


zajmujący, niekoniecznie trzeba sięgać 
do motywów cyrkowych. 

Scena niemiecka i film europejski o- 
kryły się żałobą. Umarł Albert Steinriick, 
jeden z najwybitniejszych .przedstawicie- 
li jaskrawego, brutalnego realizmu, twór- 
ca szeregu kreacji pełnych wyrazu — na 
scenie i ekranie. 

W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o za- 
targu między znanym poetą i nowelistą 


R.0'D O.W REZEĄ DOZ ĄFE YCH 


Ślub w królewskiej rodzinie greckiej: Książę Krzysztof grec- 
ki zaślubił księżnę Franciszkę Orleańską 


BODODODODODOOOOOOOOOOOOOOOOOOLOCOOOOOCOCODOGGOODOOODODODODOGOODODOOOOOOGOCECEOCOGODOCODOGOOOOGOC 


Józefem Relidzyńskim, a realizatorem o- 
brazu „Tajemnica skrzynki pocztowej“ 
p. Aleksandrem Reichem. Zatarg ten o- 
becnie przybrał konkretne formy: p. Re- 
lidzyński ogłosił w pismach oświadeze- 
nie, że w jego scenarjuszu poczyniono bez 
jego wiedzy zasadnicze zmiany i złożył 
scenarjusz klubowi. sprawozdawców fil- 
mowych z prośbą o wydanie odpowied- 
niego orzeczenia, Tad. Kończyc. 


ZAWODY NARCIARSKIE NA BIELANACH 


Start pań do biegu na 8 kim. 


wo 
W 


Fot. Walter 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Mamy nadzieję, że już w najbliższym numerze „Swiata“ będziemy mogli podać ostateczne wyniki dwuch piewszych naszych 
konkursów oraz nazwiska osób, którym przypadną wyznaczone przez Redakcję nagrody książkowe. Już teraz jednak możemy 
stwierdzić, że dość nieliczni uczestnicy konkursu szachowego odznaczali się poza wysokim na ogół poziomem umiejętności 
szachowej również dużą wytrwałością, czego nie można niestety powiedzieć o bridge'istach, którzy wprawdzie w znacznie 
pokaźniejszej liczbie zadokumentowali swe zainteresowanie nowowprowadzonym przeż nas działem, zazwyczaj jednak pierw- 
szem doznanem niepowodzeniem zniechęceni gremialnie wycofywali się z konkursu. Na przyszłość więc więcej wytrwałości! 

Jako nagrody za najlepsze wyniki w następnych dwuch konkursach, które rozpoczynamy w numerze dzisiejszym po- 
niższemi zadaniami, wyznaczyła Redakcja w konkursie szachowym: Z. Kossak-Szczuckiej: „Złota wolność“ najnowszy 
dwutomowy utwór wielce cenionej autorki „Pożogi*, w konkursie bridge' owym: Kazimierza Chłędowskiago: „Królowa 
Bona wysoce artystyczne wydawnictwo, ozdobione licznemi rycinami. } ; 

Przypominamy, że rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji „Świata* (dział rozrywek umysłowych) War- 
szawa, Szpitalna 12, uajpóźniej w przeddzień ukazania się następnego  umeru. 

Każdy konkurs obejmować będzie, jak poprzednio, 6 zadań 


Il. Konkurs bridge'owy: zadanie Ne 1 (7) 


H. Konkurs szachowy: zadanie Ne 1 (7) 


Autor: R. L'Hermet. 
wg. „The Ill. London News. 
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Białe: Kh7,Dg4 Wb6,6c5Sih 1 
p:b3,e6ig 6 (8). 

Czarne: K e 5,pb7,c6i£7 (4). 

Mat w 2-ch posunięciach. 


Rozwiązanie zadania szachowego Ne 6 


5) g 5=- A Ke 5 — f 6; 52) :56f54 = -d3,T im. 
R GŁ Kkoe 5 A.m45, 2) Dg 8-3 kM. 

EE AIRA 3 f5 X .e4 2)Dg3—gS5S7f im, 

CEE z 6 4 :5c2— ©; 2)Ga7 x d4f im. 

RZA "S$. £.8768;: 2) W e6-.5..6 6 f-1-m. 


Dobre rorwiążania zadania szachowego N© 5 nadesłali 
pp.: „Bees“, W. Buttler, N. K. Kozłowski, „Predrag“ i W. 
Rembiszewski, którzy uzyskali po dalszym punkcie. P. Siok- 
makowej możemy niestety zaliczyć tylko !» punktu za po- 


Pik atu. A zagrywa. Partnerzy A C oddają 2 lewy 


minięcie paru warjantów. NTER zadania bridge'owego Ne 6 
IE WWW 07 D 
Dobre rozwiązanie zadania bridge'owego Ne 5 na- 18 trefl A trefi 3 trefl 4 trefl 
desłali pp.: W. Buttler (5) B. Bagiński (2) Błaszczyński (1) 2. 6 kier Ww kier D kier 3 kier 
inż. Gronowski (2) M. Gawecki (2) W. Kiślańska (3) T. 3. D trefl! 9 kier 7 kier 5 kier 
Rembiszewski (4) S. Nowakowski (2) Dr. Zalewski (5) 4. 3 pik 8 trefl 9 trefl 7 trefl 
i Bridge'istka (1) Pozostali uczestnicy konkursu pozostają 5. 7 karo 2 trefl W trefl 10 pik 
przy punktach, uzyskanych poprzednio. ' x: 6. K karo 6 trefl 4 karo 8 karo 
i re fai 7. 4 pik 10 trefl 5 trefl W karo 
Uwagi: *) Jeżeli B w tym ruchu położy atu, C prze- A B A> C D 
bija damą i łączy atuty, przyczem B przychodzi do ręki 1. K trefl 2 trefl 3 trefl 4 trefl 
i musi zagrać w trefle. Ostatnią lewę bierze wtedy A na 2. D trefl A trefl 5 trefl 7 trefl 
JA 4 AWB 3. 6 kier 6 trefl 9 trefl 3 kier 
Innych warjantów — a jest ich kilka —- nie podaję, 4. 3 pik 8 trefl *) 7 kier 10 pik 
gdyż zadanie rozgrywającego jest w nich znacznie ułatwione 5. 7 karo 9 kier D kier 5 kier 
i szczególnych objaśnień nie wymagają. 6, 4 pik 10 trefl W trefl 8 karo 
7. K karo W kier 4 karo W karo 
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| W oczekiwaniu 


ary k stę 
podczas Sabi Y któlewskiej 


awy w parku 


a PUN“ Buckingham Palace 


Society 


AŁE życie towarzyskie Anglji koncentruje się 

(> przy tradycyjnej filiżance herbaty. Herbatę 

podają zarówno podczas zabawy w cienistym 

parku pałacu królewskiego, zwanego „Buckingham 

Palace,“ jak i na przedmieściu, gdzie w skromnym 

mieszkaniu pani Gadulska opowiada swoim przyja- 
ciółkom najnowsze ploteczki. — 


Uczestnicy zabawy w parku królewskim czują się nie- 
mniej swobodnie, niż towarzystwo, zbierające się u 
p. Gadulskiej. Przypisać to należy nastrojowi, który 
wywołuje dobrze przyrząazona filiżanka herbaty, może 
dzięki temu, iż działa kojąco 'na nerwy i orzeźwia, a 
może dlatego, że jest wprost doskonała. Nie analizu- 
jąc tego bliżej, skonstatować należy, iż filiżanka 
herbaty nadzwyczaj dobrze usposabia i że podobnego 
nastroju nigdy nie można osiągnąć przy kieliszku 
wina. A jeżeli zabawa udała się wiadomo jest 
oddawna wszystkim paniom domu, że zawdzięczają 
to jedynie filiżance orzeźwiającej herbaty Lyons'a. 


7 ; iarni i ierniach. Herbata ta słynie w Anglji od wielu lat. 
d wszystkich lepszych kawiarniach i cukierniach. | / zd u 
Zaiówno dla Was, jak i dla kadas innego kraju specjalnie i w różnych wielkościach opakowana, aby 


wszelkim wymaganiom zadośćuczynić.— 


Królewska loża na polu 
wyścigowym Ascot 


DO 


4 


W O TOO OTO OT MANGNNE WANNA UŁGMNNEMNINEME > QCQOÓCQGOGCGOGCOĆOCOODOGOGCGOGO 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


044 DOROSŁYCH | 
A 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


Prenumeratorzy „Swiata? otrzymali przy 
Nr. 8 „Świata” tom drugi naszej „Bibljo- 


teki podróżniczo-egzotycznej . Jestto druga 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, nałeży przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem'* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


część interesującej książki Janusza Makar- 


czyka p. t. „Nowa Brazylja” 


ZEN OO OG OOO ZLE TEE 


ZMANAGO AGAT WGN AHNA MUNANI 


NGO AWG GN MIMONNNUNN ONMM ONANAN NMANN MINAN A nennen SSOCGCOGOOCO-COOOOCOCO 
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Tam MUPUVJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "== 


Polskie Zakłady 


- aura m w 


Radjotechniczne 


Warszawa, 


Boduena 4, tel. 303-00 


wysyłają bezpłatnie katalogi odbiorników 
lampowych. 


' PRZYBORY PODRÓŻNE 
. GALANTERJA SKORZANA 
J. KUCZMIEROWIKI 
108 vaRszatkowska 108 


Le Narcisse 
bieu de Mury 


Najlepsze perfumy 
i wody kolońskie 


Żądać wszędzie 


O 


NL 


| 
i M N 


NOTATKI LITERACKIE 


KSIĄŻKA WŚRÓD LUDZI 


Fakt, że posiadamy bogatą literaturę, 
wcale nie świadczy o naszej kulturze. Do- 
piero gdy dzieła naszych pisarzy: cyrkulu- 
ją stale i wśród jaknajszerszych warstw 
ludności wytwarza się atmosiera o jakim 
takim poziomie literackim. Książka nie- 
czytana, więziona po bibljotekach, prze- 
chowywana. w rodzinnych szafach, nie 
wpływa wcale na kształtowanie się psy- 
chiki narodu. Jest ona kwiatem na kożu- 
chu, cylindrem na głowie murzyna, 


Ważną jest więc rzeczą dla normalne- 
go rozwoju społecznego- czytelnictwo, 
cyrkulacja książki, pisma, dziennika, Rze- 
czy te stoją u nas na bardzo niskim po- 
ziomie. Czytelnictwo nasze, pomimo istnie- 
nia od lat dziesięciu państwowości pol- 
skiej, cofnęło się znacznie w stosunku do 
popytu przedwojennego. Zachodzi pyta- 


ERIGORIN-MOTOR 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


Wderowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH 4 SCHIELE i 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


SAMOCHODY 


WIERZBOWA 6. 


KA WYTWÓRNIA Tay, 
ELLA) 


9999949999 


nie, gdzie podziewają się roczniki wycho- 
wanków naszych szkół powszechnych. 
Zdawałoby się, iż szkoła winnaby przy- 
sparzać czytelników. Dotychczas nie mo- 
żna tego stwierdzić na cyrkulacji nakła- 
dów naszych wydawnictw. 

Słusznie uczyniła p. H. Radlińska, że 
sprawy. te poruszyła w publikacji pt. 
„Książka wśród ludzi". Przeznaczona jest 
ta rozprawka dla bibljotekarzy, ale może 
zaciekawić każdego kulturalnego człowie- 
ka, dbałego o stan naszej kultury umysło- 
wej. P. H. Radlińska w rozdziale p. t. „Co 
wpływa na życie książki w bibljotece' o- 
mawia różne sposoby wnikania i psycho- 
logję potrzeb czytelnika. Twierdzi na- 
przykład: „Do walki z książką pornogra- 
ficzną może stanąć tylko książka — o mi- 
łości. Do walki z sennikiem i tajemni- 
cami powodzenia w życiu — tylko inna 
książka o sposobach zdobywania szans 
życiowych. Wiele książek musi się dopie- 
ro zjawić. Wielu autorom trzeba pokazać 
drogi ich służby społecznej, ale niejedną, 
książkę niedostatecznie zużytkowaną 
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<= 
znajdziemy i posłać będziemy mogli w 
nieznane dawniej wędrówki”. 

Publikacja p. H. Radlińskiej świadczy, 
iż istnieje świadomość niedostatecznego 
czytelnictwa i cyrkulacji naszych wydaw- 
nictw. Należy się spodziewać, że wpłynie 
to na udoskonalenie metod kolportażu 
kulturalnego, opartego o wymagania na- 
szych narodowych zadań w dziedzinie cy- 
wilizacyjnej. 


399229990999099999099990999090990920999090909090 


ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA 


Ś. p. Fryderyk Jurjewicz, dyrektor De- 
partamentu Chowu Koni Minister. Roln., 
Członek honorowy i b. długoletni Prezes 
T-wa Zachęty do Hodowli Koni w Polsce, 
zmarł dnia 21 lutego 1929 r. W zmarłym 
T-wo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 
straciło swego twórcę, oraz niezastąpio- 
nego opiekuna 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Franciszek Fuks 


LJ 

W dn. 4 stycznia r, b. odbył się pogrzeb 
znanego i cenionego w szerokich kołach 
kupieckich i przemysłowych ś. p. Franci- 
szka Fuchsa, członka zarządu f. „sp. akc. 
Franciszek Fuchs i S-wie', 

Zgon jego był tem boleśniejszy, że na- 
stąpił w samą wigilję jubileuszowego ro- 
ku 1929, 

Nieskazitelna prawość charakteru, spo- 
kój i ujmujące obejście, przy wyrozumia- 
łości i dobroci, jednały mu serca wszyst- 
kich, to też przedwczesnemu zgonowi je- 
go towarzyszy żal powszechny i gięboki 


GONOONOCWOCNOONOCNOCWOOWOOUOCNOONMOCUWOCOWO OWO OMOCONOCUWOONOCUO CWC 


CNIOCNROCWRO OGBOSCWRO CRO CRO GRO 


Z KALOTECHNIKI 


Marji Mr. Żądane informacje są zbyt 
rażliwe, odpowiemy listownie, Prosimy 

o bliższy adres, 
zast: Ma. Jest więcej takich, Bardzo du- 
ARE nieświadomie samochcąc niszczą 
i EK bezkrytycznie stosując różne 
= i: z polecenia znajomych. Ten krem 
en AS bezwartościowy, a wszczegól- 
ni ci dla Pani wprost szkodliwy. Jedy- 

le krem tłusty byłby Pani potrzebny 

Przy suchej cerze, Radzimy wziąć rad- 
jowany krem „Salome”, 

P. T. Wyrywać nie należy. Włosy u- 

sunie bezpowrotnie doktór specjalista w 

alotechnice, 

„ Jadwidze S, Łupież, wypadanie wło- 
Sow usunie „Bisare”, Nie należy myć gło- 
wy szamponem, lecz specjalnym mydłem 
płynnym „Tinol”, 

„Maryli K. Kalotechnika udziela odpo- 
wiedzi i porad listownie, Należy załączać 


znaczki pocztowe na odpowiedź. Listy 
adresować: Kalotechnika, Marszałkow- 
ska Nr, 116. 

DRAK: 


ZIOLA 


CHOLEKINAZA 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. 
OONOONOCNOCUOONOCONOCNOONOCONOCNOONMOONOCNOCUOCONOCNOCONOCNOCNOCHO 


CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 


LECZĄ: 


Delikatny naskórek 


Wszystkie matki wiedzą, że naczelnym 
postulatem hiśjeny współczesnej jest czę- 
sta kąpiel dziecka i to od pierwszej nie- 
mal chwili po urodzeniu. Ale zarówno 
niemowlęta, jak i dzieci starsze, mają na- 
skórek niesłychanie delikatny, niezwykle 
wrażliwy. To też najbardziej nawet roz- 
reklamowane mydła mogą wywrzeć na 
ciałku dziecka skutek niepożądany, są 
bowiem nie przystosowane do wymogów 
subtelnego ciałka młodocianego.  Dopie- 
ro firma Szofman od wielu dziesiątków 
lat chlubnie znana ze swych znakomitych 
środków do pielęgnowania ciałek dziecię- 
cych, po długich studjach i próbach, wy- 
puściła na rynek jedyne doprawdy dosto- 
sowane do wymogów wrażliwego naskór- 
ka dziecięcego. Mydło Bebé, Szoimana, 
które jako mydło przetłuszczone o lekkiej 
pianie zawiera m. in. składniki łagodzą- 
ce i kojące naskórek dziecka. Dlatego też 
wszystkie doświadczone matki myją głów- 
ki i ciałka swych dzieci wyłącznie my- 
dłem Bébé Szoimana, 


—POLECAMY AMATOROM=— 


aku LANGNERA 


STARKE: 


363660098888066009908888 
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OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Bólw bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 
do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. 
podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 
się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga 
aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 
cie na kiszkę stolcową. 


Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D-ra med. 
T. Niemojewskiego 


Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
poty, żółtaczka. 


BGONROONO CHO OWWOGOWOCWOCWOCWO 


ŻĘ EE ZRK BL 


JAR iw AM AMIR, — 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


ZKZ =" RK ZZ 


sz 


G8688866888 


088888668808 
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Restauracja i Kawiarnia PRZY RESTAURACJI PRZY KAWIARNI 


„GASTRONOMIA BAR | CZYTELNIA PISM 


ę | ZAOPATRZONA w 
WARSZAWA (Wejście od ALEI 3 MAJA) sZAcOoBisu 2 
NOWY-ŚWIAT 16. Róg Alei 3 Maja — (CENY NISKIE — Krajowych i zagranicznych 
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Poszukuje dzierżawy, małej kolonii domek z ogro- 
dem owocowym, blisko stacji kolejowej, lub elek- 
trycznej. Oferty pod N 5 do Adm. „Świata“ 
Szpitalna 12 


| LOLKA ARTRETYCZNE 


m 


św 
AN OPYŁA 
Et PACH w 


Bey Tunisu, Sidi Mohammed el Habib, zmarł w 71 roku 


„oj 


życia. Następcą został Sidi Ahmed Bey. 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI R, E = DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA ] 


TER ZP 777) y Sos go vi aan 447 4 TC: 
RPO POZNO sj 2% 4343] i eta JSP, PORN Sah Mut klin FG i 


FOTOGRAFICZNY 


ORGAN POLSKIEGO T-WA MIŁOŚNIKÓW FO- 
TOGRAFJI, STOW. FOTOGRAFÓW ZAWODO- 


"WYCH W WARSZAWIE, LWOWSKIEGO TOWA- 


RZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO, STOWARZYSZE- 
NIA FOTOGRAFÓW WIELKOPOLSKICH | KLUBU 
MIŁOŚNIKÓW FOTOGRAFJI W ŁODZI 


POD REDAKCJĄ ST. SCHÓNFELDA 


Pismo, ilustrowane poświęcone szerzeniu sztuki 
fotograficznej w Polsce i podnoszeniu jej artystycznego 
Poziomu, przeznaczone przedewszystkiem dla fotogra- 
fów amatorów, Przynosi zarówno wiadomości po- 
czątkowe o technice, optyce, posiłkowaniu się sprzę- 
tem fotograficznym, jak również rozważaniu dla wy” 
trawnych amatorów, przegląd prasy krajowej i zagra- 
nicznej, przepisy i t. p. Każdy numer zawiera arty- 
styczne reprodukcje prac najwybitniejszych fotografów 
krajowych i zagranicznych. 


Numery okazowe na żądanie bezpłatnie 
WARUNKI PRZEDPŁATY: 


Kwartalnie z odnoszeniem lub przesyłką zł. 4.— 
ółrocznie A Š à 5 Złe — 
ocznie zł. 15. — 


7 » ” » 4 ż 
agranicą kwartalnie zł. 5$.—; półrocznie zł. 10.— 


ONMOSOWOOAOCNOCNOCWOCNOCNOSCNOG 


„FOTOGRAF POLSKI 


e ARTYSTYCZNIE ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 


ONOCNOOCNOCWOCWOCWOCWO CHO ORWOCWOCWOG 


zbliża sie 


termin otwarcia 
Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej 
w Poznaniu. Już 
czas obmyśleć i 
zamówić DRUKI 
REKLAMOWE 


WEAITE TWEGO, 


GALEWSKI i DAU 


GNOCNOCNOCNOSONOSONOCNOCNOCHOS 


rocznie Zł. 20.— 


OMOONOCNOCNOCNHOCNOCNOCWOCUOCONOCHOCNOGNOCNHOG 


BONOBSONOCNOCNOCNOCNOCNOCNOSONOG 


Notatki literackie 
SSE AIUCTACRIC 


JAK ZOSTAĆ MISTRZEM ŻYCIA? 
SUGESTJA W MIŁOŚCI... 


Czy można pomódz ludzlom, którzy 
stale w życiu przegrywają? Zapewne 
dobra rada przyda się każdemu. Jak jed- 
nak z niedołęgi, leniwca, automatu uczy- 
nić człowieka energji, woli, inicjatywy? 
Jest to nielada kwestja, Wielu wycho- 
wawców nad sprawą tą wyczerpująco 
 Myślało. Cały zresztą system pedagogi- 
ki dąży do urabiania ludzi na modłę uży- 
teczności, ekspansywności, wytrzymałości 
w działaniu. Nic może jednak ludzi nie 
dzielić, jak zasoby energji. Psychiki 
przerobić zasadniczo nie można. Dają się 
stosować jakie takie paljatywy, zmniej- 
szające różne ułomności. Nie należy sią 
Po nich spodziewać cudów. Z automatu 
nie da się zrobić człowieka przedsiębior- 
czego, Warto jednak przeczytać jak 
wyobrażają sobie różni psychotechni- 


nicy naprawianie defektów duszy.  Ist-. 


nieje teraz moda na różne autosuggestje, 
jako metodę i to skutecznej walki z 
wszelkiego rodzaju dolegliwościami psy- 
chiki, Jeżeli ktoś kocha się nieszczęśli- 
wie, wystarczy, że zacznie się suggero- 
wać, a opuści go niemoc serca, Tak przy- 
najmniej radzi p. Radwan - Pragłowski, 
autor różnych broszur tego rodzaju. Po- 
uczał on, jak zostać człowiekiem silnej 
woli. Wskazywał niezawodne środki po- 
wodzenia w życiu, choć sam, o ile można 
sądzić z jego publicznych odczytów, nie 
zdobył nieomylnej formuły. Ludzie wię- 
cej mają zaufania do rad Forda, gdy po- 


= ucza, jak zostać miljonerem. No, ale 
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„się mieć powodzenie! 
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sprawy serca są każdemu dostępne, więc 


może należałoby tym razem posłuchać i 
uwag dr. Radwana. 

Daje on też wskazówki, jak zostać mi- 
strzem w życiu. 
tytułem rozwodzi się nad techniką tego 
mistrzostwa. Jest to prościutkie: wystar- 
czy znów wmówić się w siebie, że musi 
Zaleca się przytem 
optymizm. 

Dobrą daje radę p. Radwan, gdy odpo- 
wiada na pytanie, co użycza człowiekowi 
największej mocy: milczenie i spokój... 


Książeczki p. Radwana należałoby mo-, 


że tylko wydać na gorszym papierze a 
przez to uprzystępnić szerokiej publicz- 
ności. Lektura ich bowiem wtedy sku- 
tecznie współzawodniczyłaby z poczytną 


beletrystyką, opiewająca rany serca, gdy 


p. Radwan uczy je skutecznie leczyć. 


OD ŁUCZYWA DO ŻARÓWEK... 


Przed pięćdziesięciu laty posiadanie 
lampy naftowej uchodziło za luksus. 
świeczki, a w chatach łuczywo. Teraz po 
miastach w większości domów płoną ża- 
rówki elektryczne. Czem jest oświetlenie 
dla naszej cywilizacji, czyż dowodzić? 
Czyje wysiłki to sprawiły? Przeglądając 
spis 480 wynalazków, które zostały od 
początku świata stworzone przez wybitne 
umysły ludzkie, nie znajdujemy nazwisk 
polskich. Jest w tym i niemiecka metoda 


przemilczania wysiłków naszych, bo spis 
Mayer'a. 


powstał dzięki encyklopedji 
Wiadomo jest przecież, że twórcą nauko- 
wych zasad rałinowania nafty i wynalaz- 


cą lampy naftowej był polak, ś. p. Ignacy 


Łukasiewicz, aptekarz ze Lwowa. 


Zakłady. Graficzne w Warszawie, Ordynacka 6. 
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W broszurze pod takim. 


Niemiecka encyklopedja twierdzi, iż 
w r, 1855 niemiec Silliman zmontował. 
„petroleumlampe'. Wiemy, iż w Polsce 
od r. 1853 paliły się lampy, dzięki wyna- 
lazkowi Ignacego Łukasiewicza, Zbudo- 


wał on w roku 1852 przyrząd do oświetla- 
nia naftą, a w rok później aparat ten już 
wszedł w użycie. 

Minęło więc 75 lat od chwili tego do- 
niosłego wynalazku. Powinniśmy tę datę 
zapamiętać. Była to nielada zdobycz cy- 
wilizacyjna... 


HUMOR ZAGRANICZNY 


ZA 


= — Kolor tego samochodu jest dostoso- R 


wany do pani twarzy. Będzie pani wy- 
glądała w nim wspaniałe. ry pPIK 
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Idealny środek lokomocji XX wieku 


SAMOLOT 


| 32>bhhi — wygodny — bezpieczny 


KATOWICE — KRAKÓW —LWÓW —- POZNAŃ 
WARSZAWA — GDAŃSK — BRNO — WIEDEŃ 


m. 


Pasażerowie — Poczta — Towary 


* aaa MARSZAŁKOWSKA 138. tel. 5-71, 5-72, 5-78. ROZGARNIĘTY REKRUT 
— Oficer: "Cóż to za moda! Ręce 
www HI aerae EW ganis i U iei w kieszeniach, papieros w ustach! Czy 


bierzesz mnie za idjotę? 
— Rekrut: Nie wiem proszę pana. Je- 


stem tu od wczoraj. 
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| „PSZCZELNICTWO 
POLSKI E” 


ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


Do nabycia u wydawcy F. Hoesicka 
oraz we wszystkich innych księgarniach 
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NUMERY OKAZOWE WYSYŁA SIĘ 


PRL BEZPŁATNIA 2 o -*- ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI ` 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujace panie w niedzielę od 2 do rej 


HOŻA 41—47. PADEREWSKA ZOFIA LUDWIKA 
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W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ“ Piotrkowska 81, 
| Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 
5 zł., z odnoszeniem do domu 6— zł., na prowincji: miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19.80 zł. p » 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. | 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: R 
W WARSZAWIE: Administracja „Ś WIATA” 
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> Keecamia Trzaska, Evert i i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ. | 
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"Cena numeru w Warszawie, na prowincji i 


i na NERS dworcach kolejowych 1 zł. 30 gr. e 


- DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 


